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Wybery do Rady państwa. 


„Dla czego tak uporczywie występujecie prze- 
ciw kandydaturze Bilińskiego ze Stanisła- 
wowa?“ pyta nas listownie jeden z naszych 
osobistych przyjaciół, którego politycznym 
przyjacielem nazwać nie możemy, bo należy on 
do tego licznego u nas zastępu neutralnych choć 
nie obojętnych, którzy do walk partyjnych mię- 
szać się uie cheą. „Wszak nie zaprzeczycie mu 
ani zdolności, ani rozległej wiedzy, ani zaajomo- 
ści stesunków i potrzeb kraju, ani wreszcie zrę- 
czności w parlamentarnych rozprawach. A skoro 
tus — to przyznać musicie, że może on byc bar- 
dzo użyteczną w Kole polskiem siłą, i po- 
wiuniście przeto zapomnieć o różnicach partyj- 
nych, a popierać go bez względu na jego stano- 
wisko w tem lub owem stronnictwie*. 

Nie podnosilibyśmy tutaj tych uwag, gdyby 
nie fakt, że ze zdaniem takiem dość często 
spotkać się możua, uważać je zatem należy nie 
za osobiste tylko. ale za zdanie dość poważnego 
lezebnie grona. Kilka słów tdpowiedzi będzie 
przeto na miejscu. 

Otóż w odpowiedzi mamy naprzód uwagi, od- 
noszące się nie do samego tylko dra Bilińskiego 
ale do całej pewnej kategoryi posłów — a na- 
stępnie taxie, które specyalnie tylko do niego 
odnosić się mogą. 

Pizedewszysikiem prosimy tych, którzy chcą 
zupełnie przedmiotowo sprawę rozsądzać, aby 
zastanowili się nad kwestyą — co większą dla 
kraju obiecuje korzyść: czy stanowisko bezwzglę- 
dnie rządowe, czy takie, które od spełnienia 
pewnych warunków czyni zależnem popieranie 
rzadu przez Keło polskie. Ktokolwiek nie fraze- 
sem wojuje, ale realnej pragnie polityki, przyzna, 
że w pierwszym wypadku kraj musi być zdany 
na łaskę rządu. w drugim może kraj od 
rządu nie jedno wytargować. W pierwszym bo- 
wiem rząd, będąc zawaze pewnym poparcia Koła 
polskiego, mie potrzebuje się z niem liczyć i 
czynić mu jakiekolwiek „koncesye* — w drugim 
zaś rząd, wzując iż go Koło polskie może opu- 
ścić, musi się starać 0 zjednanie sobie Koła tak, 
aby poparcia jego nie stracić. Że zaś — póki 
mowa o prawidłowych stosunkach — poseł, a 
więc i całe poselstwo, nie może być inaczej 
przez rząd zjednany m, jak tylko przez speł- 
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cznem ponowne tych prawd przypomnienie. Są 
dzimy przeto, że posłowie, wyznający ową teoryę, 
mimo najlepszych swych chęci i najezystszego 
charakteru obywatelskiego, działają szkodliwie 
dla kraju, bo utrudniają i opóźniają spełnienie 
słusznych jego życzeń. Ża zaś dr. Biliński 
do tej właśnie grupy posłów należy, przeto 
z tego powodu kandydaturę jego zwalczać musi- 
my, tak jak każdego innego posła tej grupy. 

Są jednak inne jeszcze powody, które specyal- 
nia przeciw niemu przemawiają. 

Ostatnie jego sprawozdanie poselskie w Stani- 
sławowie, dziwnie przykre zrobiło wrażenie. 
Czuł on się wtedy obowiązanym odpowiadać na 
zarzut, iż dąży do zajęcia wysokiego stanowiska 
urzędowego w ministerstwie. I cóż powiedział ? 
Oświadczył, że przyjąłby takie stanowisko, gdyby 
mu je ofiarowano, co tem uzasadniał, ża Polacy 
powinni się starać obsadzić biura ministeryalne. 
Jest to zeznanie, które co do szczerości nie po- 
zostawia nie do życzenia, które jednak stanowczo 
przemawia przeciw kandydaturze dra Bilińskiego. 
Jest to frazes, użyty dla efektu. Któżby śmiał 
zaprzeczyć, że byłoby pożądanem, ażeby Polacy 
zajęli więcej wyższych stanowisk urzędowych 
w ministerstwach ? I my też przyznajemy to zu- 


pełnie, i szczerze się z tem godzimy. Jeden tylko miliony — mylił się nswet tak, że wynalazł 


à tego czynimy wyjątek — eo do tych 60 Pola-; 
ków, którzy zasiadają w Izbie poselskiej. Ci bez- | 
warunkowo nie powinni dążyć do owych posad | 
ministeryalnych. Żaden sofizmat nie obali tego. | 
że niezawisłość posłów wobec rządu 
jest niezbędnym warunkiem dobrej 
reprezentacyi interesów kraju — i; 
tego, że niezawisłym przestaje być 
poseł, który od rządu spodziewa się, 
jakichkolwiek korzyści, pragnie za- 
szczytów, uzyskać chca wysoki u- 
rząd. Teorya, przez dra Bilińskiego rozwinięta, 
jest szkodliwą i demoralizującą, bo osłabia nieza- 
wisłość poselską, i dlatego pragniemy, aby poseł 
ten nie był ponownie wybrany. 

Postępowanie jego w sprawie kolei Północnej 
jest dalszym powodem naszej przeciw niemu o- 
pozycyi — bo z postępowania tego legicznie wy- 
nika jedno z dwojga: albo nie dorósł on do za- 
jęcia tak odpowiedzialnego stanowiska, albo.... 
objawił się w tem postępowaniu jego brak nie- 
zawisłości. Zapomnijmy na chwilę o naszem w tej 
sprawie stanowisku, o naszem żądaniu przejęcia 
kolei ma skarb państwa, a zajmijmy stanowiską 
ugody. Toż oczywiście żądać się musi ugody. 
najkorzystniejszej dla państwa i kra- 
ju. Cóż z tego stanowiska czyni dr. Biliński? 
Broni w Kole pierwszego rządowego proje- 
ktu ugody — jednomyślnie przez wszystkie klu- 
by odrzuconego, bo był niekorzystny dla pań- 
stwa, tj. w tym wypadku dla opodatkowanej lu- 
dności. Powie kto: że go odrzucono, to nie do- 
wodzi, iż był niekorzystnym. Ale jeżeli rząd w 


rok później wnosi drugi projekt i dowodzi, że 


„ten drugi projekt korzystniejszy jest od pierw- 


szego o przeszło 60 milionów — cóż to znaczy? 
To znaczy, że pierwszy projekt był niekorzy- 


nienie słusznych żądań. kraju, przeto ta jedna, stny, a dr. Biliński na tem się nie poznał. To 
jedyna jest dla rządu droga do uzyskania popar- znaczy albo nieznajomość rzeczy albo za- 
cia takiego Koła polskiego, któte przyjmie ślepienie, płynące z zajęcia bezwarunkowo rzą 
wobee rządu program wolnej ręki zamiast pro- doweyo stauowiska. Tertium non datur. A jeżeli 
giamu bezwarunkowego popierania rządu. Zdaje kto powie, że ten sam błąd popełnił p. Pino. 
się to tak prostem i jasnem, że tylko dziwne odpowiemy ze zwykłą szczerością, że tak samo 
obałamucenie umysłów teoryą obowiązku bez-;radzibyśmy — z tego samego powodu — nie 
względuej ministeryalności może uczynić konie- widzieć p. Piny ministrem, jak radzibyśmy nie 


widzieć p. Bilińskiego posłem. Jeden i drugi pa większość Wyborców m. Lwowa podziela, 
radzili państwu i krajowi. spełnił cn mandat w zeszłym roku mu powierzo- 

A dalszy przebieg sprawy? A objęcie referatu |ny, w sposób godny, niezawisły, użyteczny, od- 
o przedłużeniu przywileju, pomimo niecofniętej | powiadający dążeniom patryotycznych Wyborców 
uchwały Koła wypowiadającej życzenie przejęcia | stolicy kraju. Byłoby więc z mej strony gorzej 
na skarb państwa? A owo zapewnianie, że dru-|niż błędem, gdybym przeciw niemu miał stawać, 
gi projekt rządowy jest idealnie korzystny dła| zwłaszcza, że należymy obaj do jednego obozu 
państwa i krajów, że to jest marimum koneesyj, | politycznego. Co więcej, wobec namiętnej niena- 
jakie dla dobra powszechnego uzyskać można? — |wiści, z jaką się na niego rzuca obóz bezwzglę- 
(o się z tem potem staio — wiadomo. Kiedy | dnie ministeryalny, uważam wybór jego jako kwestyę 
lewica (niestety lewica) wykazała w komisyi, ile| honoru naszego stronnictwa, a wszelki krok z mojej 
szkodliwym jest projekt, a p. B liński według jej | strony, któryby mógł być tłomaczony jako przęcjw 
wskazówek swój referii poprawiał; kiedy pier-|niemu skierowany, byłby tylko potwierdzeniem 
wotnie jako mazimum zysku dla kolei przyjmo-| zarzutów, jakie stronnictwu naszemu zawsze prze- 
wał 112 złr. od akcyi, a potem dał się zepchnąć |ciwnicy czynią, iż nawet we własny obóz wpro- 
na 105, ażeby następnie przyjąć okrągłe 100 —|wadzamy anarchię i karności zachować nie u- 
kiedy w ostatniej chwili przyjmował wszystkie | miemy. 
poprawki klubu Coroniniego, odstępując od tego,| Pozostawałoby więe tylko postawienie kandy- 
co wczoraj nietykalnem uznawał, kiedy w tem |datury mojej obok dr. Lawakowskiego przeciw J. 
wszystkiem wyglądał jak rzecznik kolei półno-|Exe. dr. Smolee, co znaczyłoby narażać się na 
cnej, który powoli, stopniowo, daje się skłaniać do | niechybny upadek, a mogłoby nawet i towarzy- 
ustępstw — to rumienić się musieliśmy, że to|sza mego za sobą pociggnąć. Wtedy bowiem o- 
właśnie naszego kraju reprezentant|bóz bezwzględnie ministeryalny podniósłby taką 
był referentem. Na każdym kroku mylił się i|przeciw nam obu agitacyę, że zwycięstwo byłoby 
mylił się nieustannie, a każda omyłka jego, gdy-| bardzo wątpliwem. Nie chcąc tego tryumfu zgo- 
by za nią poszła Izba, byłaby państwu wydarła |tować przeciwnemu stronnietwu, nie chcąc z dru- 
giaj strony narazić się na zarzut, iż osłabiam 
szanse dr. Lewakowskiego, którego popierać jest 
nie, tylko moim obowiązkiem, ale i najszczerszy 
na głębokiem przekonaniu opartą chęcią, nie mo- 
gę żadną miarą stawać we Lwowie jako kandydat. 

Oto absolutnie szczere zeznanie powodów, dla 
których wezwaniu szanownego Komitetu nie czy- 
nię zadość. Są one wyłącznie publicznej, a nie 
osobistej natury, i płyną z sumiennej rozwagi 
nad tem, czego odsmnie obecna sytuacya wybor- 
cza we Lwowie wymaga. Nie wątpię, że Szano- 
wni Wyborcy miasta Lwowa zecheą pobudki te 
zrozumieć i ocenić, i na chwilę wątpić nie będą, 
że ponowny z ich strony objaw zaufania przez 
wybór mój do Rady państwa byłby dla mnie 
najwyższym zaszczytem, gdyby wyższe obowiązki 
nie nakazywały mi, obecnie po zaszczyt ten nie 
sięgać. Najgoręcej zaś pragnę, aby stolica wybo- 
rem dr. Lewakowskiego utrzymała się w konse- 
kwencyi swego zeszłorocznego wyboru i silny da- 
ła wyraz politycznym swym przekonaniom. 

Racz dostojny Prezesie pismo to podać do wia- 
domości Zgromadzenia Wyborców i przyjąć wy- 
raży najgłębszego szacunku 

Taazwes Romanowicz. 


Izby handlowe w Oświęcimie i Chrzanowie, któ- 
ed nigdy nie było i nie ma. Więc raz jeszczę: 
albo nieznajomość rzeczy, albo zabałamucenie za- 
jęciem ślepo ministeryalnego stanowiska — ale 
w jednym i drugim wypadku kompromita- 
cya, w jednym i drugim wielka szkoda dla pań- 
stwa i kraiu, jaka byłaby z tych omyłek wynikła, 
gdyby ich naprzód lewica a następnie poprawka 
klubu Coroniniego nie była sprostowała. 

I dlatego jesteśmy tak przeciwni kandydaturze 
dr. Bilińskiego, bo nie cheemy. aby w przy- 
Pea podobne omyłki na Kole polskiem cię- 
żyły : 


Redaktor N. Reformy T. Romanowicz o- 
trzymał od dr. Piotra Grossa, jako przewodni- 
czącego miejskiego komitetu przedwyborczego we 
Lwowie telegraficzne zawiadomienie o postawie- 
niu jego kandydatury i wezwanie, ażeby stanął ja- 
ko kandydat na dzisiejszem zgromadzeniu wybor- 
ców we Lwowie. Na to odpowiedział następują- 
eem pismem : 

Dostojny *Brozesie | 

Na otrzymane wczoraj wezwanie, abym stanął — 
przed Szanownymi Wyborcami miasta Lwowa| Od p. Józefa Głuszkiewieza z Jasła otrzy- 
jako kandydat na krzesło poselskie do Rady pań-| mujemy następujące pismo: 
stwa, mam zaszczyt odpowiedzieć, że jakkolwiek; „Aby zapobiedz możliwemu nieporozumieniu i 
wezwanie to bardzo wysoko sobie cenię, jedna-| dla uchylenia wszelkich wątpliwości ponawiam 
kowoż żadną miarą uczynić mu zadość nie mo- | dówiadczenie, juź w kole bliższych znajomych 
gę. A ponieważ pragnę, aby między Szanowny- | przezemnie dane, że kandydatury poselskiej z o- 
mi Wyboreami, którzy, mnie już dwukrotnie wy- kręgu Krosno-Jasło-Gorlice nie podtrzymuję wię: 
borem do Sejmu zaszczycili, a mną nic nie po- cej.“ 
zostało niewyjaśnionem, przeto pozwolę sobie po | Dowiadujemy się również, że hr. Antoni W o- 
wody mego postanowienia z całą szczerością wy-|dzieki oświadczył, iż kandydaturę swoją sta- 
powiedzieć. uowczo Cofa. : 

Od samego początku ruchu wyborczego opinia |  Kandydatury dwóch księży, w powiecie wado- 
pubiiezna we Lwowie wskazuje jako jedynych |wickim przeciw p. Popowskiemu stawia 
kandydatów Exe. dr. Smolkę i dr. Lewakowskie- | ne, zostały także cofnięte i agitacya z ich strony 
go. Ozyniąe dziś zadość wezwaniu Szanownego |ustała — nie ustała jednak agitacya za p. Du- 
Komitetu, oczywiście stawiąłbym moją kandyda-|nimem, który, jak się dowiadujemy z dobrego 
turę przeciw jednemu z dwóch dotychczaso-|Źródła, ma tylko na jakiś czas przyjąć mandat, 
wych. pogłów. ażeby po dwoch latach ustąpić go komuś inne- 

Co do dr. Lewakowskiego, to według mego|mu, któremu dzisiaj jeszcze byłoby niewygo- 
sumiennego przekonania, a nie wątpię, że je wiel|dnie mandat przyjmować. Spodziewamy się, że 
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płótbem, staje na obranom miejscu w obszernej cha męczeńsko, wzdycha cicho, opiera głowę na|się na jej widok, wzdycha i przymierza ją. Jest 


sali, czekając przybycia profesora. ręku , wzrok zatapia w przestrzeń. 
Koleżanki odsunęły się od niej, właścicielka 


Praca i koleżeńskie Życie absorbują umysł 
magazynu zaledwo ją znosi dla jej talentu. Da- 


młodzieńca i jego uczucia. Profesor od czasu do czasu 


obszerna, jakby nie jej własna. 
— Tak schudłam, tak okropnie schudłam ! — 
powtarza cicho, przegląda się i strach ją opano- 


staje przed piótnem nowego ucznia, patrzy dłu- 
powie parę uwag, poradzi 
zmianę, uśmiechnie się, powinszuje postępu i 


Te parę uwag i rad, to nowe odkryte Światy 
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Ubrany w swoją makartowską żakietę i błę- 
kitną krawatę, wzruszony i nieśmiały, młody 
nasz artysta przestępuje próg pracowni Defrege- 
ra. W ręku trzyma rulon płótna i rysowany kred- 
ką szkic do obrazu. 


w dziedzinie tajemnic sztuki. Mysli o nich, roz- 
prawia z kolegami, i broni ich z zapałem. 

Nie ma prawie w Monachium młodego arty- 
sty, któryby się nia umizgał, do ładnej Nieme- 
czki. Stało się to zwyczajem; Franek z początku 
bronił się pokusom, nie miał pojęcia jak się za- 
wiązują tego rodzaju stosunki, lecz czegóż nie 


— Mistrzu, pragnę zostać twym uczniem! — |dokaże szyderstwo kolegów ? 


mówi cicho, drżącym nieco głosem. 

Mistrz odwraca głowę od malowanego przez 
siebie obrazu, kładzie palutę i pędzel, obejmuje 
wzrokiem młodzieńca i po chwili uśmiecha się. 

Uśmiech mistrza ośmiela Franka, 

— Cóż pan przynosisz? 

Franek rozwija płótno i trzymając go w rę- 
kach, stara się umieścić w najlepszem świetle. 

Mistrz się wpatruje. 

— Jest to studyum do obrazu, — odzywa się 
młody artysta, — a oto szkic. 

Mistrz rzucił okiem na podany przez Franka 
papier. 

— Przyjmuję pana, — odzywa się poważnie. — 
Zanim jednak przystąpisz do malowania obra- 
zn, którego masz szkic, radzę ci poprzednio przy- 
gotować się do niegó. Na obraz, w którym ekspre- 
sya wyrazu twarzy odgrywa główuą rolę, mamy 
czas. Obszernie pomówimy jutro. Znajdziesz pan 
w pracowni, między kolegami, dwóch pańskich 
rodaków. Do widzenia. 

Zarumieniony radością, poważny i uroczysty, 
chociaż radby się uśmiechać, młody człowiek 
wychodzi, szuka kolegów, zńajduje. rzuca im się 
w objęcis i nazajutrz rano, z rozbitem na ramach 


W natłoku rozlicznych wrażeń napisał list do 
mieszkanki domku ocienionego krzakami bzu. 
W dwa tygodnie oirzymał odpowiedź krótką i 


wne znajome nie poznają jej, nikt nie odwiedza, 
listy przychodzą coraz rzadziej i coraz z odleglej- 
szych stron. Z Monachium, Medyolanu, Floren- 
cyi. Ostatni z Rzymu. W miarę odległości stają 
się krótsze. Duma dziewczyny nie pozwala na 
długie odpisy. Nie chce zabierać czasu wielkiemu 
artyście. I nareszcie, cóż ona może mu napisać 
z domku przy ulicy Łobzowskiej i ze świata kro- 
ju i szycia sukien ? Mogłaby dużo pisać o sobie, 
o swej tęsknocie, rozkosznych snach i przyszłem 
swem szczęściu. ... Pisałaby, gdyby mogła wie- 
rzyć, jak wierzyła w chwili odjazdu artysty. 
Zwątpienie wkrada się w jej serce. Dziewczę 
walczy z niem, z początku nie poddaje się jego| 
tyraństwu, lecz powoli siły ją opuszczają, smu- 
tek opanowuja i osiada na mózgu, jak mgła je- 


wuje. Zdaje się jej, że zbrzydła, zwiędła i ze- 
starzała się. 

Zdejmuje sukienkę i bierze się gorączkowo do 
jej przerobienia. Pruje, zacieśnia, poprawia i znów 
przymierza i przekonywa się, że jeszcze ani bar- 
dzo zwiędła, ani przerażająco chudą nie jest. 
Odświeża ją, prasuje, obszywa kryzką, taką 8a- 
mą jak przed dwoma laty, ostrożnie zawiesza, 
aby się nie zmięła i późno w noc zmęczona za- 
sypia. 

Nazajutrz rano zbudził ją wesoły świergot pta- 
ków, kołyszących się na gałązkach bzu  Otwo- 
rzyła oczy, słońce rzucało snopy światła przęz 
szyby okna jej pokoju....  Przestraszona zrywa 
się, patrzy na zegarek: już szósta. Schadzka na- 


zdawało mu się — zimną. Napisał raz jeszcze | sienna. 

i... przestał. Dama tryumfowała w duchu, póki nie zoba- 
— Nie dla mnie! nie dla mnie! — szeptał, |czyła coraz częściej pokazujących się łez w o- 

gdy pamięć odtwarzała w jego umyśle sympa-|czach dziewczyny i smutku, rozlanego na jej twa- 


tyczne rysy dziewczęcia i sceny przeżytych chwil. |rzy. Wicezorem przychodziła do niej. obejmowa- | Cisza, nawet liście bzu zdają się odpuczywać po 


— Nie dia mnie! — powtarzał. Pamięć coraz |ła jej głowę, tuliła do piersi, całowała w czoło 
rzadziej odzwiereiadlała przeszłość i coraz rza-li wracała do swego pokoju szepcząc: 
dziej zmuszała go do tych samych odpowiedzi. WIE Wszystkie jesteśmy już takie głupia! mar- 
Ciężko pracował, walczył z biedą, a w chwilach |nujemy młodość... i dla kogo?... 
odpoczynku i uśmiechu losu, młodość kazała mu| Nadszedł maj. Wiatr zimny ciskał strumienie 


żyć i choć troszkę... szaleć. deszczu, bił niemi 6 szyby małego dworku i ję- 
czał żałośnie. Dwa lata temu słońce tak rozko- 
V. sznie świeciło. Wspomnienia tłocząc się do gło- 


s wy tłziewczęcia, przelatują jak błyskawice, oświe- 

Dwie długie zimy minęły wśród wycia wiatru, |cając nieznaną jej dotąd jasnością umysł i zni- 

szumu drzew na plantach , krakania wron i wie-|kają, aty za chwilę wrócić ptomieniające uśmie- 
czorów ciągnących się jak wieczność. ehem. 

We dworku na ulicy Łobzawskiej nie się naj — Niepodobna, aby zapomniał! Nie zapomi- 
pozór nie zmieniło. Dziewczyna przybladła, nie-|na się uśmiechów szczęścia, które tak rzadko 
eo schudła, oczy jej nabrały blasku, usta się | przychodzą. 
więcej zacisnęły, smutek osiadł na gładkiem czo-| Pod wpływem tych myśli dziewczę otwiera 
le. — Częściej się zamyśla i w zamyśleniu uśmie- | szafę i wyjmuje petkalową sukienkę. Rumieni 


znaczona na siódmą.„Zbliża się do okna. 

Na liściach bzu perlą się krople deszczu. Słoń: 
ce na blado-niebieskiem sklepieniu nieba swieci 
spokojnie. Ani jednej chmurki na widnokręgu, | 
wczorajszych wstrząśuieniach. Dziewczę się uś- 
miecha nadzieją i boi Się, serce jej drży, ściska- 
jąc się bólem + zedością. „UOpfera się azybko, nia- 
spokojnie, przy ako jąmencie bicia serca. 
Staje przed I wierciadławł błędzie na głowę ka- 
pelusz, ten sam, co przed dwoma laty, tylko prze- 
robiony do wymagań mody. Znajduje, że się nie 
wiele zmieniła i dla tego uśmiecha się, wargi 
jej drżą nerwowo. Lęka się wyjść, jeszcze raz 
spogląda w lustro,. nabiera odwagi, na valeach 
pocichu przesuwa się przez pokój, w którym spi 
dama i staje „na ulicy. 

Zdaje się jej, że słońce, krzaki bzu, pokryte 
kwiatem i świergot ptaków witają ią uśmiechem. 
Słyszy wkoło siebie głosy szepczące jej: idż... 
idź... nie bój się... promienie twej nadziei nie 
zgasną. I w twej 'duszy będzie tak jasno, rosko- 


świst-lokomotywy i ciężki stuk wagonów. Pobie- 


„NOWEJ REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 
5 nowości F. A. na 
biuro (Silberstein) Hotel Saski przy uiicy Sław- 


Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w hali Sukien- 


nie — Handel J. Bajera przy alioj urodzkiej. —- Ogłonzenia (insoraty) przyjmuje Admini- 


drobnem pismem (petit), za zy rai 10 et., za każdy 


usstępny raz po 5 cant. Nadesłame (x? 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ot. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformy“ 
głoszenia itp.) przyjmuje się z cenę 1 sir. od 100 egzemplarzy dla 
od 109 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przek szem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę 
wej Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — w 
i Kamila Bauma: — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellaa; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu 
vp. Haazersteia & Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu) A. Uppelik, Stuheubastai Nr. 
zaebium | Norvmberdze.) W Paryżm Księgarnia Luxembureską 3 rve des Grands Augustine 
i Societó Mutuelle de Pubiicitó A. Lorette, directeur. 


rospekta, cyrku!arze 
jneowyah, a 50 cent. 


rzyjmują. We Lwewie Ag, „No- 
Tarnowie handle: J. Delong- 


księgarnia Is Gileczka; — W Wiedniu 
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Sa 


R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
Rue S-te Anne 51-bie. 


obywatelstwo tamtejsze położy koniec takim ma- 
mpuiacyom. 


Profesor dr. Rosenblatt zaprzecza w Dzien- 
miku Polskim podanej wiadomości, jakoby był 
protegowany przez Bank dla krajów koronnych, 
„z którym żadnych stosunków nie miałi nie ma, 
którego o protekcyę nie prosił, o którego rzeko- 
mej protekcyi nie zgoła nie wie.“ 


Przemyśl, 27 maja. W ubiegłą niedzietę odby- 
ło się tutaj walne zgromadzenie wyboreów tutej- 
szych, na którem składali swe wyznanie wiary 
politycznej kandydaci do krzesła pogęlskiego. Zs- 
ciekawienie było ogólne, gdyż jak Przemyśl Prze- 
myślem. nigdy nie było takiej konkurencji o je- 
go mandat, jak obeenie. Po mięście kolportowano 
rozmaite kandydatury, mniej tub więcej znanych 
ludzi, a nadto do rozmaitych sfer należących. 
I tak wiadomo było na pewno, że o mandat z 
Przemyśla i Gródka ubiegać się hędę: Dr. Ło- 
baczewski, adwokat przemyski, Dr. G. Bo- 
szkowski, prof. uniwersytetu lwowskiego, p. 
Harwot, prof. gimnazyum przemyskiego, p. E. 
Mochnacki, radea Wydziału krajowego, p. Z. 
Sawczyński, członek Rady szkolnej, dr Hof- 
mokl, radca sądowy, p. Hausner, afjgnkt 
sądowy, p. Niemczynowski, krąwieć ze 
Lwewa, p. Groman, b. współwłaściciel &@ase- 
ty Narodowej, p. Wolski, notaryusz z Sienia- 
wy. Prócz tego wymieniano jeszcze kandydatury 
pp. T. Romanowicza z Krakowa, Dr. Z u k- 
kra i radcy dworu Schiffnera, ze Lwowa. 
Prawdziwe embarras de richesse. Przed samem 
zgromadzeniem wyberców sytuacya się wyjaśniła. 
Mówiono powszechnie, że do walki wyborczej 
wystąpią: dr. Boszkowski. jako kandydat inteli- 
gencyi, p. Z. Sawczyński jako kandydat rządowy, 
popierany usilnie przez marszałka dr. Zyblikiewi- 
cza, i p. Niemezynowski, jako kandydat rękodziel- 
ników. Inni zaś kandydaci ałbo nie staną przed 
wyborcami, albo stanęwszy zrezygnują z kandy- 
datury, albo wreszcie będą kandydować, alę bez 
Szans Zwycięstwa. W przeddzień zgromadzenia 
przejeżdżał przez Przemyśl marszałek, jadąc na 
święta do pp. Wrotnowskich, i na siacyi zpajo- 
mym swoim a wpływowym ludziom polecał p. 
Sawezyńskiego, wykazując, jak pożyteczną 
on będzie w Wiedniu siłą. Ze strony rządu ro- 
zwinięto także gorącą agitacją. To wszystko mia- 
ło ten tyłko skułek, że ludzie niezawiśli odrazu 
do cełej akcyi wyborczej się zrazili, bo przecież 
nikogo interwencya rządu nie zachęci do wybo- 
rów. Rękodzielnicy tymesasem po bratersku po- 
pièrali p. Niemczynowskiego. Gdy przyjechał do 
Przemyśla w sobotę, powitała go na dworcu de- 
putacya rękodzielników. Jeden z jój członków, 
ubrany w kontusz, miał mowę do niego, bardzo 
serdeczną. Więczorem dali rękodzielnicy bankiet 
dla niego, na kiarym było 40 osób. — Te wazy- 
stkie fakta czyniły sytuacją bardzo ciekawą, tem 
więcój, iż wiedziano że radca Mochnacki zrzekł 
się kandydatury i że rząd, aby nie, dopuścić do 
wyboru dra Roszkowskiego, użyje Całój forsy za 
p. Sawczyńskim. 

W niedzielę zaraz po godz. 4 wielka. sala ra- 
tuszowa zapełniła się po brzegi najińtelligent- 
niejszą publicznością. Głalerya, przyległe sale i 
korytarz, zoatały również natłoczone. Z pomiędzy 
wymienionych kandydatów stawili się Harwot, 
Hauser, Niemezynowski, Roszkowski,  Sawczyń- 
ski i Smaglawski. Pierwszy z nich mówił kró- 


sznie, jak na świecie. Przyroda obchodzi uroczy- 
ście dzień twego szczęścia... 

Tajemnicza siła popycha ją, przyspiesza kro- 
ku, dobiega do Hotelu Krakowskiego i gatrzymu- 
je się. Przestrach i radość tamują jej oddech. 
Pragnie odwlee chwilę rozczarowania, idzie po- 
woli, ogląda się, zamyśla i smutna, nie śmiejąc 
patrzeć daleko, nie śmiejąc się obejrzeć , postę- 
puje z pochyloną głową. 

Na plantach pusto. Paru robotników przemy- 
ka się szybko i znika w cieniu drzew. Te same 
dewotki, co dwa lata temu; tak samo ciekawie 
patrzące spieszą do Reformatów. Gdy: zobaczyły 
dziewczę, uśmiechają się złośliwie; lecz uśmiechu 
tego zamyślona nie widzi. 

Minęła bramę Florysńską, przypominając sgo- 
bie wyraz po wyrazie z rozmowy, prowadzonej 
przed dwoma laty. Każdy jego uśmiech, a'lniej- 
sze uściśnienie ręki, serdeczniejsze słowo pamię- 
ta. Wspomnienia ożywiły ją. W tej chwili nie 
przypuszczała, aby można było zapomnieć i nie 
dotrzymać słowa. Od strony dworca rozległ się 


gła w stronę dworca. Czarna, ziejsóa dymem i pa- 
rą lokomotywa toczyła się powoli, oiagnąc za 80- 
bə długi szereg pustyeh wagonów. Dziewczę sta- 
nęło zdaleka, zatapiając wzrok w szeroko roz- 
warte drzwi'dworca kolei. *'zekała... nikt nie 
wychodził. Lokomotywa ciąvuąc długi szereg wa- 
gonów pomknęłś dalej, dziewczę wróciło na pian- 
ty. Nogi'się pod nią ugruały, myśli+w bezładzie 
cisnęły się do głowy. Kawiarnia Remana otwar- 
ta. Siadła przy iym "samym. stolika co przed 
dwoma laty i pijąc kawę aczyna się pocieszać. 

— Jeżeli weoraj w nocy przyjechał, ZMĘCZO- 
ny, pewno spi — Przebacza mu spóźnienie. 
rrzyzwana nadzieja wkrada się do serca, rozża- 
rza ogue w oczach dziewczyny i oróżowia bladą 
jej twarz. (O. àd n.) 
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tko, okazał najlepsze chęci, ale brak jeszcze na- 
leżytego przygotowania do sprawowania posal- 
stwa, Ustęp potępiający antisemityzm, był aplau- 
dowany. Mowca w ogóle dobre zrobił wrażenie. 
Hauser, honorowy obywatel miasta Przemyśla, 


zrzekł się kandydatury. Niemczynowski oświad 


czył, iż sam nie kandyduje, rękodzielnicy tylko 
chcą by został posłem, aby interesów  rękodziel- 
niczych bronił. Sam nie uważa się za uzdolnio- 
nego, prosi, aby wyborcy wybrali męża niezawi- 
słego i oddanego sprawom miejskim. Na zapyta- 
czy cofa kandyda- 
turę, oświadczył 1ż nie cofa, uczynić to mogą tyl- 
ko rękodzielnicy, którzy kandydaturę jego posta- 
wili. Roszkowski, w świetnej mowie, z prawdzi- 
wym  krasomówczym talentem wypowiedzianej. 
rozwinął obszerny program, dotyczący reform na 
polu szkolnictwa, podatków, wymiaru sprawie- 
dliwości, ustawodawstwa rolniczego i przemysło- 
wego. ustawy prasowej i ustawy o służbie cy- 
wilnej. Z kolei skreślił zasady polityki delegacji, 
żądając. rozszerzenia autonomii kraju, postępowej 
polityki i działania bardziej stanowczego niż do- 
tąd, przedewszystkiem zaś solidarności z sejmem 
mowie opuścił 
mowca trybunę wśród hucznych oklasków. Saw- 


nie adwokata Mochpacekiego, 


krajowym. Po półtoragodzinnej 


czyński mówił krótko, ciągle polemizując z dr. 


Roszkowskim. Uznał jego program za bardzo do- 
bry, ale mimo to ganił postępowe dążności, do- 


tychczasową politykę uważając za najlepszą. O- 


świadczył w końcu, iż kandyduje. ponieważ mu 
Ustęp o zgodzie z Rusinami zy- 
skał aplauz. Mowa Smaglawskiego nie była zro- 


rząd pozwolił. 


zumiałą. 


W tych dniach delegaci z Przemyśla jadą do 
Gródka, celem ostatecznego porozumienia. Rezul- 


tat doniesiemy. 


P. Dawid Abrahamowicz zaprasza wybor- 
ców większej włagności z powiatów Lwów-Gró- 


dek na dzień 2 czerwca o godzinie 5 wieczór, 
celem porozumienia się co do wyboru posła z te- 
go okręgu. Poseł dr. Stanisław Starzyński 
zawiadamia, iż na to zgromadzenie przybędzie, 


celem zdania sprawy ze swych czynności. Pre- 
zes Rady powiatowej stryjskiej p. Brunieki 
zaprasza wyborców większej własności powiatów 
ydaczów- Dolina- Kałusz na zgromadzenie 
przedwyborcze dnia 10 czerwca o godzinie 10 


Stryj 
popołudniu. 


Z Cieszyna donoszą nam: 

„U nas Życie wre i kipi Żywa się prowadzi 
agitacya na rzecz wszystkich trzech kandydatów 
na posła do Rady państwa z mniejszych posia- 
dłości ks. Świeżego, Obraczaja i Pietrzyka. Naj- 
bardziej agituja Obraczaj a zwolennicy jego uży- 
wają niezwykłego nacisku; 2a głosowanie za kan- 
dydatem narodowym ks. Świeżym wydalają oni 
robotników, odbierają chłopom pastwiska, siraszą 
prześladują i sypią pogróżkami na wszystkie 
strony. Rzecz dziwna, że starosta frysztacki agi- 
tuje przeciw ks. SŚwieżemu, którego rząd sobie 
życzy, gdyż niewątpliwie do prawicy należeć bę- 
dzie. Tak więc nrzędnik państwowy działa wbrew 
programowi rządowemu. Nie długo to zapewne 
potrwa, bo namiestnictwo, gdy się dowie o sta- 
rościńskiej agitacyi, zakaże zapewne swemu fun- 
kcyonaryuszowi popierania anti-rządowego kandy- 
data. Choć ks. Świeży w komitacie przedwybor- 
czym miał za sobą polskich protestantów, super- 
intendent Haase stanowczo oświadeza się prze- 
ciw kandydatowi narodowemu. Agituje on poką- 
tnie za Obraczajem za pośrednictwem swoich 
agentów, Czytelni ewangielickiej i Nowego Csasu. 
Skutki tej tajnej agitacyi są widoczne. Czytelnia 
uchwaliła rezolucyę, potępiającą każdego protestan- 
ta co głosować będzie za ks. Swieżym. Członko- 
wie czytelni łapią przyjeżdżających włościan i 
namowami a jeszcze bardziej groźbami skłaniają 
ich do głosowania za Obraczajem. Organ p. Haa- 
sego Nowy Usas w srtykułach wstępnych, ko- 
respondencysch a nawet w rubryce „Nadesłane* 
na zabój walczy przeciw kandydatowi narodowe- 
mu ks. Ńwieżemu. Superintendent chciał użyć 
pewnej sztuki, ale mu się nie udała. Zwołał on 
przed wyborami konferencyę pastoralną, na któ- 
rej miała być dyskusya nad tematem. „Stosanek 
narodowości do kościoła ewangielickiego*. Deszcz 
jednak ulewny przeszkodził referentowi przybyć 
na zgromadzenie i propaganda anti-narodowa 
pękła jak bańka mydlana. Opowiadają tutaj, iż p. 
Haase miał jakoby zagrozić złożeniem z urzędu 
pastorowi Michejdzie, jeżeli w wydawanem przez 
siebie „Przyjacielu ludu* popierać będzie kandydata 
narodowego. Mówią nawet, że p. superintendent 
grozi wysiąpieniem na kazalnicy przeciw ks. Swie- 
żemu, nie przypuszczam jadnak, aby pogłoska 
ta była prawdziwą. Mimo tej silnej agitacyi 
nie obawiamy się, aby kandydaiura ks. Świeżego 
upadła. Owszem, jest wszełkie prawdopodobień- 
stwo, że poseł narodowy będzie wybrany. Choćby 
nawet przyszło dościślejszego wyboru między ks. 

«ieżym i Obraczajem to jeszcze nie tracimy 
nadziei, bo w takim razje zwolennicy p. Pietrzyka 
dadzą swe głosy ka. Swieżemu. 

P. Hasse zabrania protestantom wybierać księ- 
da katolicki-go, a sam, choć jest pastorem i do- 
su. Mikiem kościoła protestanckiego, żąda od kato- 
lickich wyborców miast Bielska, Jabłonkowa, 
S<oczowa i Strzemienia, aby go wybrali posłem 
av Rady państwa. Gdzież tu logika? Przeciw p. 
Huaisomu występuje prokurator Wanszura, Nie- 
miec ala umiarkowany i sprawiedliwy. Kandyda- 
tura ta nie jest pozbawioną widoków. 

W okręgu miejskim Cieszyn, Frysztak, Fry- 
dek, Bogumin, Klimkowice, Witków, Bielowiec i 
Odry (cztery ostatnie miasta leżą w Opawskiem) 
przeciw ansnemu dr. Damlowi, który na zgro 
imadzenin wyborców na interpelacyę dra Michejdy 
odpowiedział: „Sławianom na Śląsku ani na 
vios nie można ustąpić“ kandyduje dr. Michejda 
aawokat i d'iry Polak, oraz bankier cieszyński 
J.ı kiosner. skrajnie szy od Demla, czysty deutsch- 
rationał, popierany przez rękodzielników i prze- 
''ysłoweów. Wyiężamy wszelkie siły dla prze- 
iruwadzenia naszego kandydata uarodowego dr. 
„lichejdy. 


| (=. zmie ue "zum ou" "w, | 


Kurponisicya „Nowi Reborn“. 


Wiedeń, 28 maja. 
(=) „Niemcy są dźwignią cywilizacyi i wolno- 
ści. O ile je posiadają inne narody w Astryi, 


ptrzymali je od Niemców“. „Dopóki party , libe-:rzających do poprawy losu tych biednych dyur- 
i 


jest charakterystyką dzisiejszego liberalizmu. To 


NOWA REFORMA. 


ralna miała wpływ na losy państwa, stworzyła, 
budując dalej na zasadach jczefinskich, wszyst- 
ko, cokolwiek dobrego w Austryi istnieje*. 

Tyle jest słów wyjętych z odezwy centralnego 
komitetu niemieckiego dla miasta Wiednia, którą 
dzisiejsze dzienniki poranne ogłosiły. Żeby komi- 
tet ten grzeszył zbytkiem skromności, tego i naj- 
zaciętszy nieprzyjaciel chyba mu nie zarzuci. 
Zresztą cui bono — skromność? Nur die Lumpen 
sind bescheiden — powi:dają Niemey zgodnie z du- 
chem czasu Jeżeli zaś Niemcy stoją na czele cy- 
wilizacyj w Austryi a Wiedeń przewodzi Niem- 
com, to czyż reprezentantom jego nie należy od- 
zywać się w tonie powyżej cytowanym. 

Czyż mamy polemizować o to z komitetem nie- 
mieckim, czy może reklamować dla siebie i pod 
tym względem stanowisko odrębne. wykazać, że 
chociaż cywilizacyą przyjęliśmy zachodnią, a wte- 
dy musiał pochód jej iść przez Niemców jako 
najbliższych sąsiadów naszych od Zachodu, to 
jednakże i bezpośrednio sami czerpaliśmy z źró- 
deł tych samych, z których pochodzi i niemiee 
ka kultura, że się tedy u nas wyrobiła pod tym 
względem samodzielność i odrębność. — Czy te- 
go wszystkiego Niemcom dowodzić? Cui bono? 
pytamy i tu. Ich nie przekonamy. 

A zresztą może i nie ma czego się przyzna- 
wać do przodownietwa w cywilizacyi według po- 
jęć niemieckieh. Przypatrzmy się, jak „kulturę i 
obyczaj niemiecki* pojmują sami Niemcy? 

Wszak partya liberalna niemiecka, jak to do- 
syć często objawiać raczy, jest wyłącznym stró- 
żem ducha niemieckiego, patryotyzm niemiecki 
w wyłączną swoją arendę wzięła. N. fr. Presse 
zaś ma znów pretensyą, aby ją uważano za naj- 
lepszy wyraz, za wyrocznią w kwestyach libera- 
lizmu niemieckiego. Ona tedy chyba dokładną 
interpretacyą tego dać może, eo się nazywa kul- 
turą i obyczajem niemieckim. 

Otóż zaledwie dwa tygodnie temu dziennik ten, 
z okazyi interpelacyi pp. Łyskowskiego i towa- 
rzyszy w sejmie pruskim w sprawie wypędzenia 
30.000 robotuików polskich z obrębu monarchii 
pruskiej, napisał artykuł o Polakach w Prusiech. 
Mniejsza o to, że „liberałny* dziennik ten nie 
znalazł słówka nagany dla aktu brutalnego gwał- 
tu, który od razu kilkadziesiąt tysięcy spokojnych 
ludzi w świat wypędza; nie dziwimy się. że ar- 
tykał ów zakończył się ceterum censeo dziennika 
tego. iż władzę (sic) Polaków w Austryi ukrócić 
należy. Nie o to nam dziś chodzi, dążymy do 
definiecyi „kultury niemieckiej“, którą w tym ar- 
tykuie znajdujemy. 

Artykuł podnosi tedy przedewszystkiem ener- 
gią rządu pruskiego powiadając: energiczne poję- 
cie pruskie o całości państwa nie znosi żywiołu 
obcego w łonie państwa... przedewszystkiem zaś 
jako wyraz państwowy kultury niemieckiej i oby- 
czaju niemieckiego stoi w przeciwieństwie do 
dążeń narodowych, które się znajdują w otwartej 
opozycyi przeciwko niemu, a przeciwieństwo to 
usuwa się w ten sposób, iż się usiłowania odno- 
śne (opozycyi) zwalcza na każdym kroku, naj- 
ostrzejszemi środkami“... „Zresztą imponujące to 
zjawisko energicznego zamanifestowania idei pań- 
stwowej, nie krępującej się żadnemi względami, 
nie jest nowa; od czasów kurfyrsta wielkiego 
wypełnia ona ciągla karty hiatoryi pruskiej, a 
w centrum jego stoi Fryderyk Wiełki, jako wzór 
panującego, który każde żądanie humanitarności 
i pospolitego prawa (der Humanität und des 
landliufigen Rechtes), bez namysłu podporządko- 
wuje initeresowi państwa. Prusy przez tę polity- 
kę stały się wielkiemi, i przez nią zdobyły sobie 
pretensyą uchodzenia za stróżów „niemieckiej kul- 
tury i obyczaju”. 

Najzupełniej przyznajemy słuszność N. Presie, 
że Prusy tą drogą doszły do potęgi swojej. Ale 
że droga ta wzbudza podziw dziennika „libera|- 
nego“, że dziennik taki przyklaskuje zwalczaniu 
opozycyi — z jakichkolwiek ona wynikła pobu- 
dek — środkami najostrzejszemi. że sławi cnotę 
panującego, dla którego nie istnieją zasady hu- 
manitarne, który gotów pogwałcić wszelkie pra- 
wa dla „racyi stanu* — to już chyba najlepszą 


ryał do dziejów cywilizacyi w drugiej połowie| gu wybrani obaj 
XIX wieku. Gdy jednak kwestya ta tyle razy była 
przedmiotem roz,raw parlamentarnych i artyku- 
łów dziennikarskich, gdy i Wasz dziennik nie- 
jednokrotnie kruszył kopią w obronie zastępców 
nauczycieli, uważamy za rzecz zbyteczną stre- 
szczać referat dra Radziszewskiego. Tak 
też pojmowało tę sprawę i całe zgromadzenie 
lwowskie, kiedy na propozycyę prof. Bobrzy ń- 
skiego przyjęło en bloc wszystkie wnioski przez 
vreżesa przedstawione (por. nr. 119 Nowej Re- 
formy). 

Drugim z kolei był referat prof. Owikliń- 
skiego o podręcznikach szkolnych. Przykra ta 
a dla szkół naszych niezmiernie ważna kwestya 
domagała się od dawna gruntownego zbadania i 
stauowczego załatwienia Powszechnie wiadomo, 
że książki szkolne w gimnazyach galicyjskich nie 
odpowiadają w znacznej części ani potrzebom 
młodzieży, am wymaganiom naukowym. Tłuma: 
czone Z niemieckiego na polskie bez należytej 
staranności przyczyniają się niemało do skażenia 
języka i stylu u młodzieży, a pod względem umie- 
jętnym nie stoją na wysokości nauki. Odnosi się 
to szezególniej do tak zwanych podręczników dla 
historyi powszechnej, gdyż obecne i źle są tłu- 
maczone i historyę niemiecką wszędzie na pier- 
wszy plan wysuwają, zaniedbując dzieje narodów 
gławiańskich. Zważywszy to wszystko wniósł refe- 
rent, aby Wydział Towarzystwa udał się do władz 
szkolnych z prośbą o wypracowanie zasad i szcze- 
AW programów do podręczników szkol- 
nych. 

Po wysłuchaniu wniosków raferenta przemówił 
imieniem „Koła* krakowskiego prof. Sokoło- 
wski. Ułożenie programów dla podręczników 
szkolnych nie poczytuje mowca za myśl szczę- 
śliwą. Taka generalna „recepta* na napisanie 
książki nie da się stworzyć i nie prowadzi zresztą 
do celu. Stosowniej byłoby pójść za przykładem 
Komisyi edukacyjnej i domagać się u władz szkol- 
nych ustanowienia komitetu; któryby na wspól- 
nych posiedzeniach rękopisy autorów, piszących 
książki szkolne, przeglądał, takowe w porozumie- 
niu z autorami, o ile tego potrzeba. poprawiał 
i w ten sposób przyczyniał się do wydawania 
dobrych podręczników szkolnych. Tak a nie ina- 
czej postępował komitet, z łona komisyi eduka- 
cyjnej wybrany, którego protokóły mowea prze- 
glądał. Nadto domaga się prof. Sokołowski roz- 
pisywania konkursów na najlepsze książki szkolne. 

Referent dr. Owikliński zgodził się w całości 
na poprawki Sokołowskiego, poczem zgromadzenie 
uchwała jednomyślnie wniosek wraz z popraw- 
kami o ustanowieniu komisyi i ogłaszaniu kon- 
kursów. 

Prof. Palmstein poruszył następnie imie- 
niem Wydziału towarzystwa niezmiernie ważną 
sprawę fizycznego wychowania naszej młodzieży. 
Przedstawiwszy w jaskrawych a prawdziwych nie- 
stety barwach opłakane stosunki średnich szkół 
krakowskich pod względem umieszczenia, ude- 
rzył na zaniedbanie zakładów naszych, na fatal- 
ne stosunki higieniczne, na brak czystości i lek- 
ceważenie ćwiczeń gimnastycznych, które odby- 
wają się zwykle w salach ciemnych, pełnych ku- 
rzu i bez nadzoru lękaĘskiego. Po krótkiej dy- 
skusyi, w której brali udział prof. Maciszew 
ski i German uchwalono wnioski Wydziału, 
polecając zarazem członsom udział w zakłada- 
niu towarzystw gimnastycznych. 

O anormaluych stosunkach w gimnazyum brodz- 
kiem mówił prof. Bańkowski a zgromadze- 
nie poleciło sprawę tę opieca Wydziału. 

Ostatnim z porządku był referat prof. Salo, 
domagający się utworzenia w każdem gimnazyum 
i w każdej szkole realnej drugiej posady nauczy- 
cielskiej dla języka niemieckiego. 

W dyskusyi, która się wszczęła z tego powo- 
du przemawiał prof. Petelenz (z Krakowa) za 
wysyłaniem kandydatów na uniwersytety niemie- 
ckie; aby w ten sposób mogli sobie przyswoić 
gruntowną znajomość języka niemieckiego; prof. 
Próchnieki domaga si; ustanowienia drugiej 
posady dla języka polskiego, Owikliński był 
za odroczeniem całej sprawy, Habura, Ger- 
man i Samolewicez popierali bądź referenta, 
bądź prof. Uwiklińskiego. 

W końcu polecono wnioski Wydziałowi, poczem 
zgromadzenie przystąpiło do kwestyi statutowej. 
Prof. Soleski, przemawiający w imieniu Wy- 
działu, oświadczył się stanowezo przeciw wszel- 
kiej zmianie statutów w tyia roku. Jedno Koło 
przemyskie nadesłało Wydziałowi wniosek, który 
w razie przyjęcia pociągnąłby za sobą ułożenie 
innego zupełnie statutu. Ponieważ zaś tak rady- 
kalne przekształcenie musiałoby niewątpliwie 
wpłynąć niekorzystnie na rozwój towarzystwa 
zawiązał przeto Wydział rokowania z „Kołem“ 
przemyskiem, które odstąpiło w końcu od swego 
zamiaru. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny i obra- 
dy zgromadzenia miały sie ku końcowi, kiedy 
prof. Bobrzyński, dziękując imieniem krako- 
wskiego „Koła* Wydziałowi |wowskiemu za ser- 
deczn» i gościnne przyjęcie, zaprosił członków 
towarzystwa na przyszły rok dv Krakowa. Za- 
proszenie przyjęto grzmotem oklasków, poczem 
szanowny prezes dr. Radziszewski pożegnał 
piękną przemową uczestników zjazdu a prof. dr. 
Lenkiewicz wyraził imieniem zgromadzonych 
przewodniczącemu serdeczne „Bóg zapłać”. 


brano czterech Słoweńców, Kluna, Obrezę, Pfeif- 
fra i Hrena i autonomiezno-konserwatywnego hr 


weimu posłowi ks. Windischgraetzowi, stawianemu 
przez kierowników stronnictwa. 


borcze w Tryeście. Wynik wyborów znajdzie czy- 
telnik w telegramach. W Bukowinie straciła le- 
wica jedno krzesło, 
wiem wybrany został konserwatywny Rumun Lu- 
pul. Minister Pino wybrany ponownie w swoim 
okręgu. O wyborze ministra Conrada, który był 
nieco zachwiany, nie ma dotąd wiadomości. 


W Kronstadzie postawiono przed sąd wojenny 
oficera marynarki za agitacye nihilisty- 
czne. 


Kolonizacya niemiecka w Afryce 
zaczyna napotykać większe trudności, niż się 
pierwotnie spodziewano w Berlinie. Za kilka dni 
wyruszą z Wilhelmshafen okręty, wiozące ży- 
wność i amunicyą dla eskadry, która ma się udać 
ku brzegom Zanzibaru. Powodem tej wojennej 
demonstracyi było zachowanie się sułtana Saida 
Bargasza, który napadł na miejscowość Mkond- 
gwa, będącą w posiadaniu Towarzystwa kolonij 
niemieckich. Ponieważ na mocy listu żelaznego, 
udzielon>go przez cesarza Wilhelma Towarzystwu, 
rząd niemiecki jest obowiązanym do obrony wła- 
sności Towarzystwa, przeto postanowiono w Ber- 
linie użyć tym razem energicznych środków. 
W pierwszej chwili mówiono o odwołaniu kon 
sula niemieckiego p. Rohlfsa; później porzucono 
jednak ten zamiar i p. Roblts opuści Zanzibar 
jedynie na wypadek, gdyby samo pojawienie się 
floty niemieckiej nie wywarło należytego skutku, 
i gdyby okazała się potrzeba ostrzeliwania nad- 
brzeżnych osad. Położenie wyspy Zanzibarn, na 
której sułtan Said Bargasz przebywa, ułatwia 
zdaniem żeglarzy wszelki atak od strony morza. 
Prawdopodobnie uzna jednak sułtan za stosowne 
zgodzić się na żądznia Rohlfsa i nie doprowadzać 
do ostateczności. Rząd niemiecki nie cofnie się 
w stanowczej chwili, gdyż nie rozchodzi się tu 
o większe lub mniejsze materyalne korzyści, ale 
o pokazanie samowładcom afrykańskim, że kolo- 
nie niemieckie mogą liczyć na opiekę potężnego 
państwa. 


Postanowienie prezydenta rzeczy pospolitej fran- 
cuskiej, iż Panteon ma wię stać z kościoła ka- 
tolickiego bezwyznaniowym grobowcem zasłuże- 
nych ojczyźnie obywateli, wywołało oburzenie 
w kołach klerykalnych. Historya Panteonu jest 
ściśle złączoną z dziejami porewolucyjnej Fran- 
cyi. Dwukrotnie odbierano już tej buduwli cechę 
kościelną i dwukrotnie poświęcano ją na nowo. 
Za czasów wielkiej rewolucyi złożono tu zwłoki 
sławnego Mirabeau, który jednak wkrótee mu- 
siał ustąpić miejaeca Maratowi. Rządy Burbonów 
przywróciły Panteonowi charakter kościoła. W sier- 
pniu 1830 roku zamienicno go powtórnie na na- 
rodowy grobowiec, a w grudniu tego samego ro- 
ku wystąpił rząd z wnioskiem pochowania w nim 
zmarłych w owej epoce patryotów. Izba nie po- 
wzięła jednak uchwały i sprawa została w zawie- 
szeniu aż do roku 1851. Od tego czasu aż do 
śmierci Wiktora Hugo nosił Panteon nazwę ko 
ścioła Świętej Genowefy i dopiero dekret Gre- 
vego nadaje mu przeznaczenie, zgodne z trady- 
cyami republikańskiemi. W Izbie posłów zainter- 
peiował dep. de Mun ministerstwo w tej spra- 
wia, oświadczając, że postępowanie rządu jest 
bezprawnem, gdyż wkracza ono w prawa parla- 
mentu. 

Minister Goblet powołuje się na dekrety po- 
przednich rządów, które zmieniały przeznaczenie 
Panteonu, nie odwołujące się do uchwały Izb. Da: 
lej przypomina minister Izbie, iż rządy restaura- 
cyi znieważyły groby republisanów, znajdujące 
się w Panteonie, a wreszcie dodaje. że gdyby 
rząd nie zdobył się na krok tak stanowczy, wła- 
dza kościelna odmówiłaby zwłokom Wiktora Hu- 
go miejsca w grobowcach kościelnych. Izba od- 
rzuciła wniosek nagany 388 głosami przeciw 83 
a przyjmuja wniosek dep. Montjau, pochwa- 
lający rozporządzenie rządu 338 głosami przeciw 
90 głosom. 


dla pas najlepszym jest dowodem, jaką klęską 
dla ludzkości są „geniusze* w rodzaju np. Fry- 
deryka Wielkiego, Napoleona I, Bismarka, jakie 
zamięszanie pojęć sprowadzają tacy ludzie w ogó- 
le, w pospólstwie czy to nie inteligentnem czy 
inteligentnem, zawsze skłonnem do byzanty- 
nizmu. 

Fryderyk Wielki i Bismark — stróżami kul- 
tury niemieckiej i obyczaju niemieckiego ; otóż 
tedy mamy świadectwo kompetenine na czem 
właściwie polega kultura niemiecka i obyczaj nie- 
miecki — w pojęciu dzisiejszych liberałów nie- 
mieckich. Ze w szerzeniu kultury tego rodzaju 
w Austryi rej wodzą Niemcy t. z. liberalni, tego 
ani na chwilę zaprzeczać nie myślimy i wątpi- 
my, iżby się ktokolwiek pokusił o ubieganie się 
2 nimi o palmę pierwszeństwa w trm względzie. 

Tym pojęciom o kulturze niemieckiej odpo- 
wiadać oczywiście też musi pojęcie wolności 
w zrozumieniu liberałów niemieckich i tax też 
zrozumieć należy odnośne ustępy w odezwach 
ich. Dla racyi stanu należy poświęcić wszystko, 
a zatem i wolność. Ale kto reprezentuje racją 
stanu, kto jest właściwym tłumaczem jej wyma- 
gań? Według liberałów niemieckich austryackich 
wypadnie odpowiedź tak: W Prusiech reprezen 
tuje ją Bismark, w Austryi Niemey. „Niemey są 
jedynymi stróżami idei państwowej austryackiej*, 
tak mniej więcej opiewają wszystkie odezwy nie- 
mieckie, oni zatem reprezentują racyą stanu, dla| —— 
której inne narodowości wszystko poświęcić win- 
ny. Pereat justitia fiat civitas. 


OE Z 
Zjazd Towarzystwa nauczycieli szkół 


Kiikadniowy pobyt ministra angielskiego lorda 
Rosebery'ego w Berlinie nasuwa dziennikom 
niemieckim i angielskim najrozmaitsze domysły. 
Niechege przy puścić żeby młody dyplomata angielski 
bawił w stolicy Niemiec jedynie dla przyjemno- 
ści, jaką znajduje w towarzystwie swego rówien- 
nika hr. Herberta Bismarka, powszechnie przypu- 
szczano, że podróż Rosebery'ego jest w związku z 
układami w sprawie afgańskiej. Pogłoska, jakoby 
minister angielski miał polecenie prosić cesarza 
Wiluelma o pośrednictwo, doczekała się wkrótce 
urzędowego zaprzeczenia ze strony dzienników 
pruskich. 

Przed kilku dniami umieścił Times korespon- 
dencyą z Paryża, podającą szczegóły poufnych 
układów między lordem Rosebery a ks. Bismar 
kiem; gdy jednak korespondent Timesa wsławił 
się już niejednokrotnie rozgłaszaniem fałszywych 
wieści, nie można i ostatniej jego koresponden- 
cyi dawać zupełnej wiary. Wymienia on trzy 
ważne sprawy jako przedmioty berlińskich ukła- 
dów: przyszłą organizacyę Egiptu, granicę w A 
zyi środkowej i hamdlowe stosunki Anglii z Ro- 


Kraków, 30 maja. 


średnich Mir donosi, że ministerstwo postanowiło ko-|syą. Ks. Bismark miał żądać od Rosebery 'ego, by 
z sztem 250.000 złr. wybudować nowe semina-|się Anglia zrzekła opieki nad Egiptem, a obie- 

ryum ruskie we Lwowie z funduszów ļĮcał powstrzymywać Rosyę w jej pochodzie ku 

HI. państwowych. granicom Indyj. Mówiąc o stosunkach handlo- 


ZZ. wych, radził kanclerz Anglii nie krępować han- 
Wybory czwartkowe z gmin wiejskich w Au-|dlu rosyjskiego w Azji, gdyż tylko rozwinięcie 
stryi Górnej, Tyrolu, Vorarlbergu i Krainie wy-| wszystkich sił na wschodnich kresach moża wy- 
padły, jak się można było spodziewać, wszystkie | leczyć Rosją z „bizańtyńskiej Choroby.“ 
na korzyść prawicy. Wybrani zostali w Austryi| Gdyby się to doniesienie sprawdziło, minister- 
górnej dotychezasowi posłowie Plass, Brandis, | stwo Gladstonea nie miałoby weale powodu cie- 
Rohrbach, Zehetmayer, Dobihammer i nowi Wen-|szyć rię wynikiem podróży jednego ze swych 
ger i Rogl, wszyscy klerykalni. W Tyrolu dotych-|ezłonków. Pokazałoby się bowiem, że ka. Bis- 
czasowi posłowie Sternbach, Greuter, Zallinger, | mark żąda od Anglii ustępstw dla wszystkich jej 
Kathrein, Lorenzoni i Gentilini, z nowych Rapp, | współzawodników, nie ofiarując jej żadnego nie- 
i Baranelis, wszyscy klerykalni. Że jednak Żal-| wątpliwego wynagrodzenia. 
linger wydawał się kierownikom stronnietwa zbyt 


Poniedziałkowe poaiedzenie, zapowiedziane na 
godzinę 8, rozpoczęło się rzeczywiście o godz. 
w pół do 9, a ponieważ prof. Owikliński, który 
miał referat o podręcznikach szkolnych, nie znaj- 
dował się w sali, zmieniono porządek dzienny 
o tyle, ża nieobecnego zastąpił prof. Radzisze- 
wski, powierzając na ten czas przewodnictwo 
w zgromadzeniu dyr. Samolewiezowi. 

Odczyt Szanownego prezesa, który miał na celu 
wyjaśnić opłakane stanowisko suplentów galicyj- 
skich i uzasadnić cały szereg wniosków, zmie- 


Hohenwarta. Wybrani w Krainie wszyscy byli} 
w poprzedniej Radzie państwa, z wyjątkiem Hre-: nych i Meksyku wybuchło powstanie Indyan 
na, który został wybrany przeciw dotychczase- 


Wczoraj (w piątek) wybierały gminy wiejskie! 
w Bukowinie, Gorycyi, Istryi i pierwsze ciało wy- 


w miejsce Tomaszezuka bo- 


Kraków 31 Maja 1865. _ 


nistów gimnazyalnych, był właściwie kriólownię amitarzowtyn przeto stawiali innego kandyda-! W krótkich wyrazach podaje Gazeta Koloń- 
opracowaną rozprawą, mogącą posłużyć za mate- |ta, który jednak się nie utrzymał. W Vorarlber- ska wiadomość z Londynu, 


iż układy z Ro- 


į dotychczasow, posłowie Oels i syą s% na najlepszej drodze a traktat 
Thurnherr, obaj klerykalni. W Krain'e wypadł, zostanie zawartym jeszcze przed przybyciem Lums- 
wybór na korzyść stronnictwa narodowego, wy-|dena. Redakcya zapewnia, iż powyższa wiadomcść 


pochodzi z najlepszego źródła. 
W Arizonie na graniey Stanów Żiednoczo- 


przeciw rządowi Unii. W dwóch bitwach stoczo- 
nych 18 i 22 maja, odniosły wojska rządowe 
zwycięstwo nad powstańcami, który 
uciekają w popłochu. W najbliższym czasie mo- 
Żna się spodziewać nowego starcia. 


Hranika 


Krakótc, 30 mja 


Krakowskie Tow. wioślarskie czując się silnem 
pod względem materyalnym, postanowiło na Wal- 
nem Zgromadzeniu wczoraj odbytem, zniżyć zarówno 
wpisową taksę, jak i miesięczne wkładki członków, 
celem  jaknajliczniejszego przystępoówania nowych 
członków do Towarzystwa. Zarząd pragnie w ten 
sposób dać możność rozwijania sił fizycznych wielu 
osobom, które d tychczas odstraszały wygórowane 
nieco opłaty. Ustanowiona obecnie kwota wpisowa 
wynosi 4 złr., które można spłacać w ratach mie- 
sięcznych po 1 złr., zaś wkładka miesięczna wynosi 
2 złr. Towarzystwo jak wiadomo ma wiele własnych 
łodzi i pływalnię, w przeszłym roku urządzoną. 
Zgłoszenia na członków Towarzystwa przyjmują pp. 
Jakób Bałłaban, Wielepcle 1. 7 i p. Wład. Dyktar- 
ski, Rynek l. 17; równ:-ż zapisywać się można na 
członków w domn Towarzystwa na prawym brzegn 
Wisły, codziennie od godz 6 do 8 wieczór. 

Nowe rozporządzenie. Ministerstwo oświaty po- 
leciło, aby we Lwowie i Krakowie, jak to iuż roz- 
porządzono co do Wiednia, uczniowie szkół Średnich 
podczas zuacznych upałów wolni byli od nauki 
szkolnej. Rozporządzenie to stanowi, że egzamina 
dojrzałości powinny być w szkołach śŚrodnich naj 
później do 15 lipca nkończ ne. W tych zaś szko- 
łach, w których te egzamina odbywają się dopiero 
w ostatnich dniach roku szkolnego, należy uczniów 
innych klas rozpuścić wcześniej na ferye. Nauka 
więc będzie krótszą o kilka czy kilkanaście dni w 
miesiącu lipeu. 

Dochodzą nas skargi 01 obywateli, na zacho- 
wanie się pp. wojskcwych względem publiczności 
na przeglądzie wojsk, dokonanym 27 bm. przez ar- 
cyksięc a Albrechta. „Nie dość — piszą nam — 
że postawiono wedety na drodze prowadzącej do 
Łobzowa z kilku nłanów i dragonów, którzy gru- 
biańsko wzbraniali przejścia na wał publiczności, 
gdzie jednak wstęp dozwolony był tak zwanej na- 
szej „arystokracyi*, sie żcłnierze ci rzncali się kon- 
no między tłum bezbronnych, mniej ponętnie wy- 
głądających traktowali kułakami, a jeden z nich do- 
był nawet szabli. Pedporucznik ułanów dojechawszy 
do miejsoa, gdy ujrzał tłum, rzucił się nań z pię- 
ściami, nie żałując przytem całego słownika prze- 
kleństw. Czy to wszystko było potrzebne ? 

Wycieczka na Bielany Stowarzyszenia rękodziel- 
ników krakowskich „Zg-da*, odbędzie się jutro, w 
niedzielę, jeżeli posłuży pogoda. Furmanki oczeki- 
wać będą od godziny 11 przed południem za rogat? 
ką Zwierzyniecką. Wydział „Zg-dy“ przygotowywa 
dla uczestników wycieczki miłą niespodziankę. 

Arcyksiążę Wilhelm przybył dziś rano o godzi- 
nie 5 z Przemyśla do Krakowa. 

Arcyksiążę Karol Salwator otrzymał od rządów 
Austryi i Węgier patent na ulepszony przez siebie 
karabin repetycyjny. 

Zbiorowy kurs nauki języka francuskiego za- 
powiada z dniem 1 lipca br. p. Czesław Lnbicz 
Czyński, nauczyciel języka francuskiego w wyższej 
szkole realnej i w gimnazyum III. W prospekcie 
objętym jest także kura wieczorny dla młodzieży 
handlowej. 

W ogrodzie strzeleckim jutro koncert orkiestry 
pułku 57 pod kierunkiem p. Arobrosza. 

Do salonu artystycznego Biasiona przybyło na 
wystawę: Rossowskiego „W pracowni malarza“ 
obraz olejny, Daczyńskiego „Konwój kozacki“ obraz 
olejny, Tondosa „Kościół św. Floryana w Krakowie 
z przyległemi zabudowaniami* akwarella, Lisiewicza 
„Improwizowany most* obrazek olejny. 

Z uniwersytetu. P. Stanisław Korrzak-Sozański, 
rodem z Kornalowie w Galicyi, otrzymał dnia 
16 na tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw. 

Rozlubowane w tajemniczości indywidua, roz- 
porządzające przytem nadmierną ilością czasu, gło- 
SZĄ Z arcytajemniczemi minami, iż jutro już! (ach 1) 
pojawi się w naszem mieście nowe hnmorystyczne 
pismo. Z trudnością dla braku czasu przyszło nam 
powziąć wiadomość, iż tytuł noworodka ma być 
Bicz. Kto ma czas — nie zawsze ma humor — i 
cdwrotnie. A idąc dalej, nie trwońmy czasu na krę- 
cenia biczów z piasku, a będziemy mieli dość hu- 
moru w każdym czasie. 

Nabożeństwo żałobne za spokój dnszy śp. Jó- 
zefa Trauczyńskiego, obywatela i radey m. Krako- 
wa, w pierwszą roeznicę zgonu odbędzie się w po- 
niedziałek o 10 przed południem w kościele OO. 
Kapucynów. 

Zmarli. Henryka Usarska, 
wego, zmarła w 52 reku życia. 

Zapiski policyjne. Aresztowano : Rychlika Błażeja 
złodzieja nałogowego za podejrzenie o kradzież pie- 
niędzy na kolei, Waszko Franciszkę za podejrzenie 
o kradzież pieniędzy, Rojka Józefa, Gaciana Ferdy- 
nanda, Tokarza Jana i Dybka Antoniego chłopaków 
za kradzież, Niedzielę Rozalię służącą za podrzuce- 
nie dziecięcia pod Nr. 17 w Półwsiu Zwierzyniec- 
kiem, 27 osób za żŻebraniu, 5 osób za pijaństwo. 

Lwów, 29 maja. Na wozorajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej wniósł radny p. Groman, aby Rada 
miejska udała się na wystawę peszteńską, podobnie 
jak uczyniły Rady innych miast. W miosek przyjęto 
i wybrano komisyę z 15 członków, która ułoży 
program wycieozki. W skład komisyi weszli: pp. 
wiceprezydent Mochnacki, dr. Madejski, dr. Radzi 
szewski, Groman, dr. Roszkowski, Gołąb, Świster- 
ski, dr. Semilski, dr. Goldman, Kochanowski, Mi. 
chalski, Walewski, Zacharyewiez, dr. Zgórski. — 
Wycieczka prawdopodobnie odbędzie się 29 czerwca, 
a udział w niej mogą brać również osoby nie na- 
leżące do Rady. 

W sprawie wydalania Polaków z zaboru prus- 
kiego, piszą 2 Brodnicy do (łasety Toruńskiej o 
faktach samowoli urzędników, wszelkie przechodzą- 
cych granice. Pomiędzy Polakami, którym nakazano 


żona radcy skarbu- 


__Kraków 31 Maja 1885. 


opuścić kraj, są ludzie od 40 lat osiedleni. kiórych 
synowie służyli wojskowo. Trafia się. iż viejeden 
otrzymuje jednocześnie nakas opuszczenia kraju i 
wezwanie przybycia na ówiczenia w we.-ku pru 
skiem. Przez wojskowość uważany jest za Żołnierza, 
przez administracyjne władze za wychodź/ę godne- 
go wypędzenia, Dotychczas władze przyjęły za za- 
sadę, że ci wychodźcy rosyjscy, którzy przed rokiem 
1843 tu zamieszkali, na podstawie ustawy z dnia 
31 grudnia 1841 uważani być mają za pruskich 
poddanych. Zasadę tę wytszx władze uznały za błę- 
dną, a* wskutek tego lazidratura szuka synów wy- 
chodźeów, którzy są w czynnej służbie wojskowej, 
w rezerwie i obronie krajowej, albo w marynarce, 
aby wyjednać m uwolnienie ze służbv Pomiędzy 
tak zwanymi” „polskimi zbiegami* są i tacy, któ- 
rzy mówią po niemiecku i mogą dostarczyć dowodu, 
że w ewaņpielickim kościele byli chrzczeni. Im do- 
ręczuno także nakazy wyjścia. 

Wódociąg Kopernika. Z Fromborku otrzymują 

dzier,niki poznańskie wiadomość, iż tak zwana „wie- 
ża Iopernikowa* zapada się i wkrótce b dzie mu- 
siala być rozebraną. Nikt nie chce być właścicielem 
„tei wieży, ani młynarz miejscowy, ani kapituła, ani 
rząd. Reperacja kosztowałaby 2000 marek a utrzy- 
manie roczne 50 m. Wodociąg, dla kiórego owa 
wieża zbudowaną została, podług tradycyi miał być 
Wwządzony przez Mikołaja Kopernika. 
z W carskiej rezydencyi w Lubochenku pod Skier- 
wewicami, odnowione mają zostać z pośpiechem 
bicia, portyery itd. Jeden z warszawskich tapicerów 
otrzymał zamówienie na uskutscznienie tych robót, 
za sumę 30.000 rubli. Wówczas kiedy na udekoro- 
wanie apartamentu carskiego tyle się wydaje, wszyst- 
kim, którzy w roku przeszłym wnieśli prośby o 
wsparcie na imię cara — a było tych osób ogółem 
3947, wspaniałomyślny car przeznaczyć raczył ra- 
zem dla wszystkieh kwotę 15.900 rubli 

Z Rapporewyllu, Journal de Genève donosi, 
iż trybunał kantonalny w S+ Gail. zaw oriai} w 
apelacyi wyrok pierwszej instaneyi, skazujący 1aw 
tucyę muzeum polskiego w Rapperswyllu, na zapła- 
cenie podatku od Bukcesyi w snmie 250.000 fr.. 
pozostawionej przez hr. Ostrowskiego. 

Węgierscy magnaci. Niektórzy członkowie wę- 
gierskiej Izby magnatów płacą corocznie do kasy 
państwowej tak olbrzymie kwoty tytułem podatku 
gruntowego, że nie od rzeczy będzie przytoczyć ich 
nazwiska i cyfry, aby mieć bodaj przybliżone poję- 
cie o fortunach zalitawskich panów. I tak: ks. Mi- 
kołaj Eszterhazy płaci rocznie 334.629 złr.; arcyks. 
Albrecht 99.146; hr. Alojzy Karolyi 76.910; ka. 
Filip Koburgski 76.492; hr. Andrzej Csekonics 
66.887; hr. Tassil» Festetits 55.101; ks. Mikołaj 
Palffy 53 228; hr. Maurycy Kszterhazy sen. 50.603; 
arcyks. Józef 49.802; hr. Ferd. Zichy 49.750; br. 
Koloman Almasy 47.198; hr. Franc. Palffy 48.584; 
hr. Jul. Karolyi 46.710: br. Gustaw Prandau Hil 
lebrandt 43.171; hr. Aleks. Karolyi 42.678; hr. 
Gwido Koratsonyi 41.623; hr. Franc. Erdódy 
37.762; hr. Jan Zichy sen. 37.317; hr. Jan Zichy 
37.139; margr. Aleks. Palavicini 36.874; hr. Jó- 
zef Batthyany sen. 38.810; hr. Mikołaj Eszterhazy 
sen. 32.277; ks. Ryszard Metternich 19.863; hr. 
Jnl. Andrassy 15.687; hr. Erwin Schönborn 25.148; 
hr. Emeryk Hunyady 24,505: br. Leopold Edels- 
heim-Gynalai 11 805; br. Maurycy Wodianer 25.271. 

Pomnik dla Petóffiego. W Węgrzech rozpoczęto 
zbieranie składek Da pomuik dla najwięks.ego wg- 
gierskiego poety Petóffiego. Pomnik stania na pobo- 
jowiska w Schoessbnrg, gdzie poległ Petóffi, a od- 
słonięcie nastąpić ma za lat 14, to jest w 50 ro- 
cznicę tej bitwy. 

Gimnastyczne Stowarzyszenia pod godłem i na- 
zwą „Sakół* zawiązują się za przykładem Czechów 
wszędzie na ziemiach sławiańskich. W Zadarze (Za- 
ra) w Dalmacyi świeżo założono „Sokoła“; w mia- 
stach południowej Sławiańszczyzny i na Węgrzech, 
gdziekolwiek znajdują się Sławianie, raźno przystę- 
pują do zawiązywania tych tyle pożytecznych Sto- 
warzyszeń 

Gmina żydowska w Lipsku nchwaliła zassdę 
grzebania na omentarau swoim zmarłych chrześcian. 
Kilka rodzin korzystało z tego prawa, zrzekając się 
pogrzebn religijnego i godeł nagrobnych. Dziekan 
pastorów miejscowych wystąpił z protestem, na co 
rodziny zmarłych odpowiedziały zwróceciem uwagi, 
że nie są w stanie ponosić wygórowanych kosztów 
pogrzebowych 

Podróż baionem. połączoną z wielkiem ;niebez- 
pieczeństwem, przedsięwziął zeszłej niedzieli w Ber- 
linie żeglarz nadpowietrzny nazwiskiem Latteman, 
O godzinie 7 wzniósł się balon w pawietrze i pę- 
dził ku centrum miasta, zmoczony jednakże desz- 
czem, nie mogąc widocznie dźwigać ciężaru, począł 
raptownie zniżać się, a wiatr pędził go ku mnrom 
wysokich budynków i zagrażał rozbiciem. Daremnie 
usiłował Latteman wznieść się, wyrzucając balast. 
Balon nderzył o drzewo, a tracąc gaz, był narażony 
na dalsze wleczenie się wśród gałęzi, Wówczas aa- 
ronauta widząc grożące niebezpieczeństwo, nchwycił 
się kurczowo jednej z gałęzi i odciął łódkę od ba- 
lonu, który wzniósł się i popędził nad miastem Lu- 
dność przypatrywała się z trwogą temu szybowaniu 
balonu, będąc pewną, że aeronauta wyleciał z łódki 
i zabił się. Szczęściem udało mu się dostać z ga- 
łęzi na gałęź na ziemię, gdzie go radośnie powitały 
tłnmy zaniepokojonej pnbliezności. 

Koczujący poeta. Jednym z wynalazków XIX 
stulecia, i to wynalazkiem niemieckim, jest „koczu- 
jący poeta * Egzemplarz takiego nowego osobnika 


posiliśmy, sabroniłv pnblicznie obchodzić jubilensz 
wielce zasłużonego piz 


koczuje w tej chwili po Niemezech, w osobie nieja- 
kiego Józefa Rocka, który wozi z sobą od miasta 
do miasta 10 000 egzemplarzy swego poematu? p.t 
„Wędrówka monety" i sprzedaje je sam po rya 
kach i placach publicznych. Kronika nie dedaje, czy 
się od oglądania autora osobao płaci. 


Mianowania. Aspirant konceptowy Jarosław hr. 
Wiśniewski, został mianowany bezpłatnym atachć 
posslstwą. 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


Pierwsze przedstawienie w niedzielę dnia 31 
maja, daną będzie: „Wesoła wojna* (Der lustige 
Krieg), opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa. 
W głównych rolach wystąpią: panie Bocskaj, Prau- 
nówna , Kasprowiczowa, pp. Skalski, Myszkowski, 
Floryański, Koncewicz i inni. 

W poniedziałek d. 1 czerwca: „Nietoperz” 
(Fledermans), opera kom. w 3 aktach Straussa, 
w której wezmą udział: panie Kasprowiczowa, Prau- 
nówna, Bocskaj, pp. Alma, Myszkowski, Skalsk*, 
Floryański itd. 

We wtorek d. 2 czerwca: „Książątko* (Le 
petit Duo), opera kom. w 3 aktach Lecocq'a. 

We srodę d. 3 czerwca: „Palestrant* (Der 
Bettelstudent), opera kom. w 4 aktach Millóckera, 
z p. Almą w iytnłowej roli. 

W piątek 5 czerwca: „Opowieści Hoffmana“ 
(Les Contes d'Hoffman), opera fantastyczna w 4 
aktach Jakóba Offenbacha. 

W sobotę 6 czerwca: „Boccacio“, opera kom. 
w 8 aktach Sonppó'go. 

W niedzielę 7 czerwca: „Dzwony z Corne- 
vilie“, opera komiczna w 4 aktach Planqnetta. 


e ae ae aea 
Jubileusz Zacharyasiewicza. 


Władze rosyjskie w Warszawie, nietylko, jak do- 


«a. lecz nawet — o ile sẹ- 
dzić można z tonu dzivnnikow warszawskich; zabro- 
niły szczegółowego opisywania prywatnia skob dza- 
nej uroczystości w mieszkaniu Jana Zacharyasiewi- 
cza. Warszawski korespondent Dziennika Poznuńr 
skiego zamieszcza w tem piśmie najobszerniejsay 
opis uroczystości, który dla licznych przyjaciół i 
wielbicieli zasłużonego pisarza-patryoty w naszym 
kraju, uważamy za stosowne przytoczyć w całości. 
Korespondent pisze: 

„Poprzednim razem wspomniałem , że drażliwość 
władz tutejszych doszła do takiego stann, iż z całą 
bezezelnością nie wuhały się zabronić publicznego 
obchodu jubileuszu Jana Zacharyasiewicza, pomimo, 
że obchód ten miał się odbyć bardzo skromnie — 
wieczerzą literacko-dziennikarską w sali resursy oby- 
watelskiej. @dy więc wszelkie starania inicyatorów 
nie odniosły skutku, poprzesiano na obchodzie pry- 
wataym. W ubiegłą niedzielę grono dziennikarzy i 
literatów udało się do mieszkania jubilata, literaci 
z wieńcem srebrnym, autorki z albumem, sawiera- 
jącym podobizny współczesnych literatów. Pierwszych 
reprezentowali Gregorowicz, Jenike, Sien- 
kiewicz, Zalewski, Kenig, Felicyan 
(Faleński), Pług, Leo, Gerson i inni, dra 
gie zaś — Deotyma, Ilnicka, Hajota, 
Lejowa, Marróćnć, Ostoja, Tripplinó- 
wna, 

Pierwszy wystąpił do jubilata z przemową wier- 
szewaną Adam Pług, kończąc swą improwizację 
temi słowy: 


Ty, drogi jubilacie, w całym swym zawodzie, 

W czynach twych ze słowami zawsze byłeś w zgodzie, 

I ledwieś wkroczył w szranki, szermierz jeszcze młody, 

Jużeś dowiódł chwalebnie tej wzorowej zgody, 

Ważąc wolność i życie za świętości one, 

Którymś zaprzysiągł cześć swą, miłość i obronę! 

Dziś więc, gdy wdzięczność bratnia wieńcem cię 
cbdarza, 

To czci w tbie nietylko powieściopisarza, 

Co piękno, dobro, prawdę w swe utwory wciela, 

Lecz zarazem człowieka i obywatela, 

Co jako swej ojczyzny syn wierny i prawy, 

Pracuje dla jej dobra i poczciwej sławy. 


W toku tych słów, przy wzmiance o wieńcn, 
Gregorowiez i Jenike ofiarowali Zacharyasie- 
wiezowi wieniec srebrny z napisem: „Talentowi, 
pracy i zasłudze obywatelskiej, * 

Imieniem polskich autorek witała jubilata D eo- 
tyma, również wierszem rymowanym, poczem wrę- 
czyła mu album. wyżej wspomniane. 

Z kalei odezytano list nieobecnego na tej recepeyi 
Wucława Szymanowskiego, około 80 telegra- 
mów z rozmaitych miejscowości, od instytucyj nan- 
kowych, stowarzyszeń i redakcyj polskich. W po- 
śród tej masy pozdrowień wyróżniał się telegram 
wierszowany rodzinnego miasta Zacharyasiewicza, Ra- 
dymna, brzmienia następującego : 


W życzliwych przyjaciół gronie, 
Trzydziestą gdy święcisz rocznicę, 
Ku rodzinnej twojej stronie 
Szczęściem promienne wznieś lice, 
Patrz, oto gniazdo rodzinne, 
Radość twą w pełni podziela, 

A śląc uznanie powinne, 

Zyczy oi szczęścia — wesela. 


NOWA REFORMA. 


Zebranie ożywiło się. Wiersze okoli: znościow: | chrzanowsko- wielickim, względem których po- 


przeczytali Felicyan i Kraushar, odczylauo wiersz Í stanowienia były zawieszone 


Hajoty (Boguckiej) i wiele innych. 


Delegat komitetu 
cent. hr. Artur Potocki przedstawił w imieniu 


Za-haryasicwicz pudejmnjąc gości starym węgrzy {swoim i drugiego delegata bar. Tadeusza Horo- 
nem, w odpowiedzi na liczne toasty i życzenia od fcha stan rzeczy w okręgu wyborczym łańcucko- 


powiedział rozrzewniony : 


nizańskim: Pomimo wszelkich usiłowań niezgo- 


„Goethe, gdy mu wyprawiono 50-letni jubilensz.|dziły się oba komitety powiatowe w tym okręgu 


napisał wiersz tej treści: Gdy byłem młody i twarz 
miałem gładką, nikt mnie nie zrał, a na ulicy mnie 
potrącano, lecz... piękne dziewczęta kochały mnie; 
dzisiaj, gdy twarz moja poorana bruzdami, widzą 
w tych bruzdach genialne myśli i chlubne czytają 
tam dzieje mego życia, lecz piękne dziewczęta stro- 
nią odemnie!* — Jubilat dodał: Goethe, pisząc te 
słowa, pisał o Niemkach, Polki inaczej myślą — 
i wzniósł toast na cześć Polek 

Wesołą pogawędkę nrozmaicono oglądaniem pre 
zentów i upominków, w rzędzie kiórych szezególną 
uwagę obecnych zwiócił dar paneński — wielki 
krzew kwitnącej róży z motylem grebrnym na jednym 
z kwiatów. Z pod gałęzi drzewa spadała wstęga z 
napisem, pełoym werwy i humoru, a nadto zręcznie 
trafiającym w charakterystyczną słabostkę jubilata, 
której echo brzmiało nawet w jego toaście: 


Wielki smutek wszystkich róż, 
Ostatni Motyl śnił... 

'focząc z czasem długia baje, 
Zeschły dawno róże twoje, 

A puszczone w drogę błędną, 
Nowe róże twoje więdną. 

O Motylu-Jnbilacie ! 

Wyznaj, czy twe serce drga? 
Bo powiedzą róże na cię, 

Żeś nie metyl, tylko óma... 


Przytaczam wszystkie te wiersze umyślnie diate- 
go, że cenzura warszawska, idąc widocznie za wska- 
zówkami władz i zarówno jak one dla jnbileuszu 
niechętna, zabroniła ich drukować, nie wyłączając 
ostatniego | Dlaczego? — jest to wyłączną tajemni- 
cą dziwnego obłędn, w jakim znajduje się obecnie 
cenzura warszawska. 


n WE AE w 


Dział ekonomiczny. J 


Ankieta dia obserwacyi wód. Uchwałą z d. 18 
paździeruika 188% polecił Sejm Wydziałowi krajo- 
wemu zorganizować w porozumieniu a rządem ob- 
serwacyę stanu wody na rzekach, petezebujących re- 
gulacyi, oraz opadów atmosferycznych w ich dorze- 
czach i upoważnił Wydział krajowy do pokryuia 
kosztów założenia i utrzymania stacyj wodeskazo- 
wych i ombrometrycznych z dotacyi mpelioracyjnej, 
przyzwolonej na r. 1885 w kwocie 100 tysięcy złr. 
w.a. Celem oznaezenia odpowiednich miejscowości, 
w których należałoby założyć wodoskazy i urządzić 
stacye ombrometiyczne, zarządził Wydział krajowy 


na jednego kandydata; komiiet łańcucki uchwa- 
li? jednomyślnie pozostać przy przyjętój przez 
siebie kandydaturze p. Antoniego Oborskiego, 
dotychczasowego posła z tegoż okręgu wyborcze- 
go i takową do zatwierdzenia przedstawił; a ko- 
mitet powiatowy nizański trwa przy kandydatu- 
rze hr. Ferdynanda Hompescha. Komitet cen- 
tralny zatwierdził kandydaturę pana Antoniego 
Oborskiego, i o zatwierdzeniu tój kandyda- 
tury zawiadomił natychmiast telegramem oba ko- 
mitety powiatowe, wzywając je do jéj popie- 
rania. 

Następnie odczytano uchwałę, powziętą w d. 
27 maja na zjeżdzie delegatów trzech komitetów 
powiatowych: krakowskiego, chrzanowskiego i 
wielickiego. (Podaliśmy ją w dosłownóm brzmie- 
niu w N. 119.— przeto jéj tutaj nie powtarzamy. 
Red. N. Ref.) 

Delegaci komiietu centr. na ten zjazd: pp. 
Henryk Kieszkowski i Fryderyk Zoll przedstawili 
bliżej stan rzeczy. Następnie wykazano dowodnie, 
że ks. Władysław Chotkowski posiada tak czyn- 
ne jak i bierne prawo wyborcze. Komitet central- 
uchwalił zatwierdzić kardydaturę ks. Chotkow- 
skiego, prof. uniw. jagiel. i takową ogłosić. Po- 
czem odczytano nasiępujące pismo hr. Antoniego 
Wodzickiego, adresowane do przewodniczącego 
w komitecie centralnym : 

„Jaśnie Wielmożny Panie! Przed 10 dniami 
postawił komitet przedwyborczy w Chrzanowie 
jednomyślnie kandydaturę moją na posła do Ra- 
dy państwa państwa z okręgu wyborczego gmin 
wiejskich Kraków, Chrzanów, Wieliczka a komi- 
tet przedwyborczy krakowaki również wszystkiemi 
głosami, z wyjątkiem jedńego, moją kandydaturę 
poparł. Uchwała ta upoważniła mnie do ubiega- 
nia się o mandat poselski. -W kilka dni potem 
na zjeździe trzech komitetów przedwyborczych 
w Krakowie poruszono kandydaturę ka. Chotkow- 
skiego, którą delegaci powiatu wieliekiego poparli. 
Dowiedziawszy się o tem udałem się do ks. Chot- 
kowskiego, aby się z nim porozumieć, gdyż w 
żadnym razie nie chciałem występować przeciw 
kandydaturze tak poważnej i wywoływać agitacyę 
w mojem przekonaniu nader szkodliwą. Oświad- 
czył mi ks. Chotkowski, że kandydatury nie sta- 
wia, nie życzy sobie być wybranym, be ważne 
naukowe zajęcia jeszcze go -od. przyjęcia mandatu 
wstrzymują, zaś o ile sądzi, wybieralnym nie jest 
i upoważnił mnie do powtórzenia tych słów jego. 
Dzisiaj zaś widzę, że ks. Ohotkowski kandyda- 
turę swą postawie, ja zaś chcąc konsekwentnie 


aukietę pod przewodnictwem szefa departamentu kul-| działać, moją cofam: 


tury krajowej dr. Wereszczyńskiego, w której wezmą 


Szanownym Panom. którzy kandydsturę moją 


udział: delegat rządu, radca budownictwa p. Mora |postawili i usilnie popierali, najserdeczniej dzię- 
czewski, oraz dwóch inżynierów kaltajy z krajowego |kuję, lecz mając na wzgiędzie utrzymanie jedno- 
biura melioracyjnego pp. Jankowski i Kędzior Pod-|ści i zgody między wyborcami gmin wiejskich 
stawę obrad stanowić będzie dla wodoskazów ope-|i karność obywatelską, przeciw orzeczeniu komi- 
rat, wypracowany przez departamant techniczny Na-|tetu ceniralnego występować nie mogę i nie 
miestnictwa, dla stacyj zaś ombrometrycznych pro- | chcę. 


pozycya biura melioracyjnego. Według wniosków 


Proszę Szanownego Pana, abyś łaskawie ze- 


rządu ma być urządzonych oprócz %1 istniejących | chciał niniejsze pismo podać do wiadomości ko= 
już wodoskazów, 63 nowych, ogółem 104 wodoska- | mitetu centralnego i publiczności przez ogłosze- 
zów: na Wiśle z dopływami Przemszą, Sołą, Skawą, |nie w dziennikach. 


Rabą, Dunajcem, Białą, Popradem, Wisłoką, Ropą, 
Sanem, Wiarezn, Wisłokiem i Bngiem; na Dniestrze 
z dopływami Strwiążem, Tyśmienicą, Bystrzycą, Stry- 
jem, Świcą, Lomnica i obiedwiema Bystrzycami; wre- 


Proszę przyjąć wyrazy wysokiego poważania. 
Kraków 29 maja 1885. 

Antoni Wodzicki. 
Pismo to hr. Wodziekiego przyjęli członkowie 


szcie na Prucie z QCzeremoszem, Koszta urządzenia! komitetu z powszechnem uznaniem i postano- 
nowych wodoskazów wynosić mają 3 640 złr., 2 cze-| wiono spełnić życzenie piszącego, aby je ogłosić. 


go przypadałoby na państwo 1.840 złr. za 38, ana 
kraj 1.800 złr. za 25 wodoskazów, 


W dalszym ciągu posiedzenia, komitet cen- 
tralny powziął wiadomość od swoich członków 


Sprzedaż tytoniu i towarów tytoniowych |oraz z listów i telegramów nadesłanych, że w 
roku 1884 przyniosła skarbowi 69 918 589 złr., okręgach wyborczych: wadowieko - myślenickim. 


za specyałne wyroby 2.310.129 złe, ze sprzedsży | san 


ecko - nowotarsko - limanowsko - grybowskim i 


za granicą 501.635, razem 72.730.358 złr, a za-| tarnowsko - pilzneńsko - dąbrowskim pojawiły się 
tem w porównaniu z rokiem przeszłym więcej j kandydatury pokątne, przeciwne kandydaturom 


o 3.215.310 złr., czyli 4:60/, QOygar t. z. krajo-| przedstawionym przez 


komitety powiatowe a 


wych sprzedano 1245 milionów sztuk, © 78 mil. zatwierdzonym przez komitet centralny, a za 


więcej, niż roku przeszłego, cygarctek 280-2 mi. | temi 


kandydaturami pokątnemi lub za kan- 


lionów, więcej o 75-4 milionów. Podobnie wzrosła | dydaturami publicznie cofniętemi agitują rozmai- 
konsumcya innych gatunków. Tabaki sprzedano 2'1 |temi sposobami. Komitet centralny postanowił 
milionów, tytoniu 23:7 milionów kilogramów. Ce |wysiąpić przeciw tym kandydaturom pokątnym. 


do cygar, roku 1884 sprzedano t z. mięszanych 
517 milionów sztuk (więcej o 48 milionów) Kuba, 


Zgromadzenie wyborców miasta 


Portorico 185 milionów (więcej o 28 milionów) |Krakowa odbędzie się w poniedziałek dnia 1 
krajowych 154 milionów (więcej o 7 milionów), jczerwea b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali 


Trabneo 20:9 milionów (więcej o 2'9 milionów). | Rady miejskiej. 


Co do krajów, to pokazuje się, że w Wiedniu, w 
Galicyi, Bukowinie i Dalmacyi wzrosła konsnmceya 
lepszych gatunków ; inne kraje zadawalniają się 
gatunkami tańszemi. Czyżby to świadczyło, że w 
Galicyi rośnie dobrcbyt, skoro wystarcza na droższe 
cygara i papierosy ? 


Ostatnie wiadomości. 


Komitet centralny przedwyborczy dla zachod- 


a - > U bk 
felegramy „Nowej Reformy“: 
(Prywatno.) 

Tarnów, 30 maja. Dr. Tadeusz Rutowski wy- 
słał do Lwowa na ręce przewodniczącego komi- 
tetu przedwyborczego dr. Grossa następujący te- 


legram: 
„Za wielce dla mnie zaszczytne wezwanie ko- 


niej części Galicyi i W. ks. krakowskiego, na] mitetu przedwyborczego lwowskiego, ażebym się 
posiedzeniu w d. 29 maja powziął ostatecznie | współubiegał o mandat do Rady państwa z mia- 
uchwałę co do kandydatur w dwóch okręgach |sta Lwowa, składam gorące podziękowanie. W 
i krakowsko-| mojem przekonaniu mandat stolicy kraju należy 


wyborczych: łancucko-nizańskim 
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się mężom wielkiej dla kraju i narodu zasługi, 
mężom zdolnym iść na ezeie, zdolnym prowadzić 
i wskazywać krajowi i narodowi najlepszą drogę. 
Nie mnie ta.c sięgać. Ubiegam się o mandat me- 
go rodzinnego miasta Tarnowa i Bochni. 

Racz przyjąć panie prezesie wyrazy głębokiego 
poważania 

Dr. Tadeusz Rutowski. 


(Z biura korespordencyjnego.) 


Wiedeń, 30 maja. Kurye mniejszych własności 
Gorycyi i Gradyski wybrały ponownie Wà- 
lussiego i Tonkliego; zachodnia Istrya 
Franeceschiego wschodnia Vitezica. 

Berlin, 30 maja. Cesarz po dobrze przespanej 
nocy ma się lepiej i przypatrywał się z okna 
pałacu wspaniałemu pochodowi, urządzonemu na 
jego cześć przez Stowarzyszenie tokarzy. 

Londys, 30 maja. Daily News dowiaduje się 
z najlepszego źródła, że odpowiedź rosyjska. któ- 
ra wczoraj nadeszła z Petersburga w sprawie gra- 
nicy aigańskiej, zawiera przyjęcie propozycji an- 
gielskiejj a zatem załatwia całą sprawę afgańską 
w sposób zadowalniający. Maruszak i Zulfikar po- 
zostają przy Afganistanie. Główne punkta grani- 
czne oznaczone już ostatecznie. Rokowania wza- 
jemne są nader przyjacielskie i pojednawcze, zgo- 
dne z obopólnem życzeniem, by sprawę niegdyś 
tak groźną załatwić. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedoń i. 8) maja 1885 
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n Nr. 122. 
C. k. Zakład 


wodoleczniczy 
w Krynicy 
pod kierownictwem Dra Henryka 


Ebersą otwarty od 15 maja do 
końca września. 695 1 


„la osoba pószukuje miejsca stanaej 
bony czyli nanszycielki początko- 
wych nanuk w języku niemieskim, 


„francuskim i angielskim, oraz ma- 
zyki. Porozumienia przyjmują się ustnie lub pj- 
semnie w Podgórzu na poczeie Nr. 170. 

693 1 


Ważne dlą PP. P. Too 
Kupców I Subjektów! 


Pośredniczę w umieszczanin htdzi han- 
dlowych we wszelkich gałęziach tego 
zawodu. = ' uga 

Feliks Bieliktewict, 
6911 3 Kraków, ul. Mikołajska Nr. 10. 


P trzebnym |sst zaraz” subjekt handle 
wy do ekspedycyi w dystyldrńi, — 
dwóch uczniów do handlu kolonialnego 
i papierowege. — Wiadomość u p. F. 
Bielikiewicza, » - ną Nr. 10. 

1 


Ma | EE y 
Setki uznań! 
Wypróbowanych i za naj- 
lepsze uznanych o. k. uprz. 
zegarów dostać można je- 

| dynie u fabrykanta 
w. Kóllmera 
w Wiedniu, 
IX, Servitengasse, 1, 
Pracownia nowych zega- 
rów i napraw. 
= Proszę nie mięszać moich 
zegarów, które są uznane 
za najlepiej regulowane i 
; wypróbowane ze zwycz8j- 
i aemi wyrobami, z innych 
stron zalecanęmi. 
347 11 100 Cenniki sa żądasio darmo. 


J 
Magazyn polski 
s Zatożony w roku „1863. 


Na sezon podròży 54 


oleca 


` p 

Józef Loserth 
swoje składy fabryczne w Wiedniu 
| VII Stifęgasse 21, 

(dom: zptekarza); 

lia: 

I Karthnerring 17, 
(vis-a-vis Hotel imperial), 
zaopatrzone jak najobfńciej w różne przy” 
bory podróżne, mianowicie: MUFE S 
nadzwyczajnej łekkoćci (system « własny 


nowy), elegancko i siluie zbudowane, 


=: 


KONDE każde: - „alkości, „torby  mę-|. 


skie i damskio, próżne i z urządzeniem, 
pira o pugifaresy i róże specyæ 
y wyrobów skórzanych galanteryjnych 
po cenach stałych, bardzo umiarkowa- 

m zer sasz -$ ai 317-18-20 


gniotki, 


"rtv 


Wszelkie na 
zregowacemia ukóny: | Mredawki 
peiie -w- jek- T aia gie ga ai 
liem ża 'sagaiotki z mia. Perzów 
ak nt ; we 

ne Skiaasie n -Krakowie a zpiaseWiriern x 
n „Badyka,.. y 862 10 28 


. ZU = 


Pijaństwo wylaczaln 


z wied 
który się w licznyce „wypadkaęł „okazał sku- 
teoznym, mianowicie: 

«LUK 


JE 7 f . 4 
(Elixir przeciw pijansiwu). 
Zażywanie tego wzbudiew cdrsag pmeciw nad- 

maerności używania apirytnaloych napojów, po- 
sza apetyt i oddaje nieszczęśliwego rodzinie 

i pawodówi. Bliższe szozegniy, W przepisach o 
y waniu. 

a Ceuż fantki r mir” BO WŁ "1 

tową prz aptekę pot 

ną w Koszycach (Kaschau; Węgry. 
„Skład w: Kir a Hamis wi upiceGi Kora Re- 

dgka, we Lwowie w aptece Zygmunta Ruekera. 


+ wież ra LTE, A la © 


To 


s a L4 u 
Cieplice Trenczyńskie 
ns Węgrzech, 50 minut od stacyi ko- 
lał. "Tepla* FProrczyt"Fephtż. " ; 
siarczane od 25—32 R., naj- 
skutęcznicjszg w cierpieniach gośćcowych, 
arttytycznych, nerwobólach it. d. Zakład, 
wygodnie urządzony, leży w , ysznej do- 
linie, Małych Karpat, Pobyt przyjemny i 
tagi, Początek sezónu 1 maja. Z Kras 
kom m przpz Trzebinię, Oderberg, Sillein, 
Tepla do zakładu 9 godzin dro- 
gł Na większych atacyach bilety tam i 
napowrót n 33% tańsze. Podręcznik in= 
form. Mr.kilipkiewicza we wszyst. 
kich krięgagniach. Broszury i wyjaśnienia 

udziela na żądanie bezpłatnie 
410 11.20  Książęgy Zarząd kąpielawy. 


Dr. T. Zaremba 


ordynuje podczas «sezonu kąpieło- 
wego jak w roku zeszłym 


w Szczawnicy. 
LE 530 5 10 
Z drukarni Zwiąskowej w K 


m 
Paa 


47 


lub bez wiedzy” pijęówgo, środkióm, | 8 


451 19 20 


"pmmdziwe sprowadza się ra zaliozką poqze | di 
WĘSTETSKĄ köj 


NOWA REFORMA. Kraków 31 Maja 1885. 


Ceny umiarkowane. | z 
me R OZ Mleczarnia 
a a zł Boję i (i | w Zborówku pód Wieliczką 
Nowo: założona DONI ZDRO ||| z dostawia każdego dnia rano zabiał do Krakowa, 
i oddając na picni do mieszkań po stałej cenie 
e | a a atem i zimą: 
| CUKIERNIA | a SĘ A 
= a E h kwaśnej - ct. 
å ei a w ; = kremowej. 40 ct. 
: TOEF o Jana Gwiazdomorskiego $ :: ien 5: 
cd = [> = A F 4 4 AL n, zbieranego 4 et. 7 
i IK. Dobrzański i Sp. f w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 39 CR ZW 
= Rynek gł. |. 24 (obok Bańku galicyjskiego) 3 Wszelkie wygody, opieka lekarska, usługa umiejętna. również listowne zgłoszenia odbiera właściciel 
z polecg w wielkim. wyborze i codzień świeżą cukry,çiciasia i petit- JĘ Cena pokoju od 4 do 6 złr. w. a. A. wig 1 689 2 3 
SJ fours (herbatniki) jakoteż o każdej porze, wyborne lody, kawę, cze- HZ m : A A Re: w Zborówku p. Wieliczka. 
koladę i herbatę. Wódki własnego wyrobu; likiery krajowe, francuskie HZ Bliższe szczegóły udziela się na żądanie. 554 5 35 £ 
Si holenderskie, wina deserowe hiszpaýskiesi francuskie. „Wielki wy 8 WOSOWECYCETUGWE were", 
OH bór paryskich bonbonierek i pudełek kartonowych. Przyjmuje i punk- Je `: p 
tualnie swykonywa«tak miejscowe jak.i zamiejscowe zamówienia na ki 
į cakry, torty, lody i wszelkie artykuły w zakres cukierniczy wchodzące. E l I)i 
BaF Czytelnia obficie zaopatrzona, w dzienniki polskie, niemieckie t 


i francuskie. 
ma Osobny salon dla palących. 


=" IWONICZ. 


Zakład zdrojowo-kąpielowy (stacya kolei Transwersalnej) o wodach silnej 
szezawy alkaliczno-słonej, jod i brom zawierającej, urządzony według wszelkich 
wymagan postępu 

otwiera porę kąpielową dnia 20 maja r. b. 
MMG Bliźszych wyjaśnień udziela Dyrekcya. "Rag 


LZIGELKA 


Szczawa alkaliczno = solna, * jod * zawierająca. 


Zajmująca najpierwsze miejsce eo do największej ilości węgianu so- 
dowego pośród wszystkich doiąd znanych zdryjów, mineralnych. całej Eur 
ropy, wyszczególniająca się wielką ilością Żelaza i nader obfita w kwas 
węgiowy. Wodzie tej co do przymiotów nie dorównywa żadna z aikaii- 
czno-soinych szczaw a woda. ta ze wszystkich wód mineralnych jod za- 


męskich 


A. LIPCZYŃSKI 


w Krakowie, linia A-B, Nr. 45, I. 
ma zaszszyt donieść, iż na porę 
wiosenną i latową otrzymał ma- 
teryały zagraniczne i krajowe w 

wielkim wyborze. 
Zarazem Są: 


gotowe ubiory 


własnego wyrobu. 
5915 10 


| 690 1 3 


eny umiarkowane. 


Obwieszczenie licytacyi. 


Wskutek polecenia c. k. Sądu krajowego w Krakowie z dnia 
23 maja 1885.1, 13,015, wypuszczony zostanie z dóbr Zabawa z przył., 
w powiecie sądowym=Radłowskim położonych, de spadkobierców 8. p. 
Aleksandra Bzowskiego należących, obszar około 405 morgów łąk 
i pól, w drodze publicznej licytacyi w trzechłetnią dzierżawę, poczy- 
nającą sje, z dnięm. zat wiergzęnia aktu „„licytacyjnegą, a kończącą się 
z dniem 4. listopada 1587r, „najwięeej ofiarującemu, a względnie temu 
lieytantowi, którego e. k. Sąd: krajowy za najodpowiedniejszego uzna. 

II. Jako cena wywołania* rocznego czynszu ustanowiona kwota 
7500 złr. | 

III. Wadyum wynosi 750 złr. 


613 5 22 


hacacóońcecccanać halloween ma | 


Kamienica piętrowa 


z trzech stron front, ng rynku, w Wa 


dowicach, o 19 uvikacyach, w uaj- 
levs:ym stanie, jest do sprzedar'x. — 
Wiadomość: L. Krasuski, Kraków, 21, II. 


IV. „Licytacya odbędzie zię w kancelaryi urzędowej podpisanego A , AP zby ni ; 
Pd c 1 r A „wierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną. 620 3.3 
c. K. notaryysza jako komisarza sądowego w.Radłowie na dniu 8 Szczególnie skuteczną s al się dotychczas w cierpieniach żołądka, "MERY" 
czerwca” 1885 o godzinie 3 popołudniu. kiszek. Mhora płuc, w gruźlicy, w przewłocznym wrzodzie żołądka, Dzi rz 
w wolu i we wszystkich postaciach zołzów, jak również w następstwach Z210 awa. 


V. Resztę warunków ficytacyjnych przejrzeć można w zwykłych 
godzinach, urzędowych w kanceląryj, podpisanego „komisarza sądowego 
w Radłowie, lub, w Registrąturze,c.,k, Sadu krajowego w „Krakowie. 

Radłów, dnia 28-maja 1885. | 

t aż Julian Sporn, 


e. k. notaryusz jako komisarz sądowy. 


Kompleks komassowany osnych gruntów 
około 200 morgów. korzystnie sytuowa- 
ny, przy samej kolei i szosie w Galicyi 
zachodniej, między Tarnowem a Rzeszo- 
wem, stanowiący dawniej osobny folwark, 
do wydzierżawienia każdego czasu — 
Kapitał potrzebny 8060 do 5000 złr. 
a. w. — Bliższa wiadomość w kanceelaryi 
adwokata krajowego Dra Serafińskiego 

w Bochni. 63'5 6 


? Roman Silberbach ) 
[4 


kiły. 


Napełniańie i rozsełka odbywa się przez Zarząd zdrojowy zdroju 
Czigelka (poczta Bardyjów) w Górnych Węgrzech. Broszury o zdroju gratis. 
Główny skład rozsyłkowy u: 


"A. Muszyńskiego 
w Grybowie, * dia Galicyi, Bukowiny, Rumunii. Król. Polskiego, Rosyi 
i Północnych Niemiec. 595 3 12 


694 1 3 


"Pracownia Kamieniarska 


„FABIANA HOCHSTIMA 


w Krakowie, alica 4. Gertrudy 


i Kaopątyzona jest w dj 


w Krakowie 
wykonywa pokrycia dachów 
lupkiem śląsko - morawskim, 
angielskim, - francuskim, jak 
również tekturą ogniotrwalą 
(papą dachową) po "cenach 

najtańszych. 662 4 30 


B 
wystawowa SJ 10 Ë zir 


11 ISU SO jj 00%: 
„Główna wygrana - 
100.000 zł, 


59.6 także po odtrąceniu 19/ 

d » na jas 

° 00 złr. SOTO! 
Zarząd loteryjny | 

r. budapeszteńskiej loteryj 
rajowej 634 5 gą 


peszcie 
rasse Nr. 43, 


GROBKI 


z uajtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 
w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20. 


Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na roboty architektoniczne z piasko- 
wea łub wapieńca własnych łomów 1 na posadzki 
'ospożnobarwne «magmurowe lub: mozaikowe: ogniotrwałe. 


Cony znacznie zaniżone. 
411 17 40 


2 
H 
2 
2 


D O M 


murowany; piętrowy, polożony 
w najzdrowszej i w najpiękuiejszej czę- 
ści miasta, jest do Sprzedania. 
Bliższych szczegółów udzieli Michał Go- 
łąb w kasie galic. Zakładu kred. ziemsk. 
w Krakowie, Nr. 25 w Rynku. Po- 


średnietwo wykluczone. 
669 3 6 


CUKIERNIA 


Jana Kreisa 
ul. Floryańska Nr. 83, poszukuje prak- 
tykanta Zamiejscowego od lat 14—15 
z uczciwych rodziców. 674 2 3 


DOM 

nowo odrestaurowany wraz z ogrodem 
warzywnym i owocowym za rogatką Łob- 
zywską w Nowejwsi narodowej, przy go- 
ścińeu pod Nr. 21, mogącym być uży- 
tym za parcelę pod budowę, jest z wolnej 
ręki de sprzedania. Biiższa wiadomość 

na miejscu. 676 2 3 


seteióżkiae 
Na sezon letni. @ 
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"7881 '4 m fojysAmótij ojnujsAm nu mAmopkzu wojepow | 
€ZBI '4 m [opisyopojy ojmE7SAMm wu MAMOJOUOY WoBMOJdAQ 


1885 


Właśnie opuściło prasę w Krakowie dzieło pod tytułem: 


Ustawa Sądowa dla Galicyi zachodniej 


Tom ligi. Opracował M. Koczyński, b. prof. Uniwerż. Jagiell. — W tomie tym (41 ark.) 
mieszczą się: 1: Usiawodawsiwo o właściwośći sądów cywilnych ; "2. Ustrój sądowy; 3. Statut 
cywilno-sądowy '3 8 muj 1958 t.j 4. Wszystkie::procesy 'nadawyczajno i t. d. — Cena 4 złr. 

M e Zamówie i. pieniądze przesyłeją się de Dzukarni Wł. L. Amszyca i Sp. w Kra- 
kowie, ul. Kanonicza, 1. 4. — Cena. tomu 4 zk. w. a, ligo % str. Supiementu do Ustawy 
Sądowej E zł — Każdy tom sprzedaje się z osobna. 548 5 5 


u 
Andrássyst 


=f) 


Magazyn: bławatny i konfokcyj damskich | 
J} SOBOLEWSKIEGO. 


w Krakowie, 


poleca wielki wybór nowości z pierwszorzędnych fabryk w wełnie, jedwa- 
biach, aksamitach i materyałach do prania, | 
& oraz gotowe e S 
suknie, paletoty, płaszczyki, rotundy. okrycia i żakiety. 
Flaszczyki dla panien w wieku od 8 do 16 lat. 


iz- ea 


o Ameryki. Agencya polska 
Hamburgsko - Amerykańskiej pocztowej żeglugi 


parowej. Odjazd niemieckich okrętów bezpośrednio do Nowego 
Yorku 2: razy tygodniowo. — Bliższych szczegółów udziela 
Józef Pastor, ulica Doichstrasse Nr. 7 w Hamburgu. 

Sumienni Agenci znajdą zatrudnienie. 416 9 ? 


f 


g 


E r ‘Koronki wełniańe peoe] 4: z ) l TTTS E Do Magazynu Mód 
Zamówienia przyjmuje i daj rado © modeli francus<.2 a W D ZAKŁAD INTROLIGATORSKI wiszawodny Płyn R Odciotki _ ALEKSANDRY 


ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, 

Rynek główny, Sukiennice, 19, 
nadeszły 
kapelusze słomkowe 
w wielkim wyborze 


5 M. ZENCZYKOWSKIEGO | 


ul. Straszewskiego l. 2 pod Zamkiem, 
podejmuje “się robót intreligatorskich i 
galanteryjnych, tak burtownych jak i po- 


wyrobu 
E. RADLERA. 
G aptekarza „pod Złotą Głorą" w Krakowie. B 


H Eg Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie franco. "Tag 


pci t U ' t liaa i—i Dmg 


i ' t eaf 


ti b 


"M 


7 c! i j jedynczych. Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po d 
nk Albumy, pularesy, cygarniczki, scyzory ki. Ba Wżofy re + PNW ceny przeayłam | g Pierwszem ub Ne pędzlowaniu sp kwiaty pasekia, pióra 
na żądanie franco. 88 | gniotek staje się na wszelki ucisk nie- po cenach umiarkowanych. 


eztłym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowem eodzieunem pędzlowaniu, podwa- 
żony paznogciem wychodzi cały bez naj- 

mniejszego bólu. s 


Cena 50 cnt 


Praco nią Sukien damskich 
wykonywa obstalunki w jak naj- 
krótszym czasie z wszelką ele- 

gancyą i gustem. 
393 15 20 
*oTyzKied ojopohul 


"ZZO ZZOZ ZZOZ ON 


FILIA 


przy ulicy Sławkowskiej Nr. 22, oraz Handel 
materyałów pismiennych i wyrobów galanteryj- 
nych, jako to: Albumów, Pamiętników, Ramek 
do fotografij ze skóry, drzewa, bronzu, aksami- 
tu it p., Orderow kotylionowych w różnych ga 
tunkach, Kasetek, Tek it. p. 
Podejmnje się oprawy wszelkich obrazów w ramy 
złocone, rzeźbione i t. p. po cenąch umiarkowa- 


B. Doskowski i Spółka 


w Przemyślu 
polecają swój obficie zaopatrzony 
SKŁAD PAPIERU i TOWARÓW GALANTERYJNYCH, 


oraz własną 


aF Do kupienia! T 


ch j jEró i e e 
L I T 0 G R A F I Ę deze bAi Bao odwro Handel kolonialny 1 Win =t. 
w której wykonywają się wszelkie roboty BZ AD jako to: A ig pdostą. 203 14 39 dg r ei Bi 20 Ww ina z w". a 
etykiety dyplomy, adresy. cenniki, nagłówki do listów i fa- twszych dzielnie miasta, jes T d 
ktur,, pieczątki, karty wizytowe i ślubne etc. ete. (do sprzedania, T) rawa MIO Owa 
T r . ' —— m |Bliższoj wiadomości udzieli F. Bielikie- Hol lant 
Urządziwszy nasz Zakład na sposób zagraniczny, wykonywamy Z S 4 wicz, agent handlowy w Krakowie, ul s k, olcus lanatus) 
p . A , racz J. ieni ieże i t he lub 
wszejkie roboty PEB zagad, szybko 1 po cennch bardzo Zczawnicy. Mikołajska Nr. 10. 673 2 a CKN ip E o, a 
u yecb. | ślina, raz zasiama trwa kilka Jat. Jeden korzac 


Jak lat poprzednich, taki na ten 
sezon zaopatrzyłam moją księgarnię 

i wypożyczalnię w najnowsze i 
wyborowe dzieła. pną cenę z powodu wyjszdu. Ul. Kar-| Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz, 

i rf 23 Felicya Gawrońska. | melicka Nr. 9. 682 2 3 | skład nasion w Bochni. 1 9 81 30 


a dpOWIGdzIAINY © adoa drukarni: A. SsrzawskL 


$- - wraz z workiem kosztuje £ złr. 50 ct., przy 
zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec 


bezpłatnie. 


614 8 10 


'nqoJAm ofisusejm oMOJGJEŃAJ INL 


ME Wzory na żądanie franko. Wg 


jt do sprzedania mało używany 
FORTEPIAN za bardzo przystę- 


Š | Ramki do fotografij I oprawa obrazów. 


Książki de nabożeństwa, obrazki świętych, rożańce. 


